
Nr. 43. We Lwowie — Wtorek dnia 12. Lutego 1895. fiok X X X V .
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie ii. I‘50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Frenumeratorowie miejscowi, 
i Kładająey przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
w /pożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowlnoyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie z5. 6 , półrocznie zł. 12.

Za granica kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTER za dopłatą: mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĄ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, w yehodzącą 
co piątkn zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct„ 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.
w ychodzi w  dwóch w yd an iach : dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prow incyi o godzinie V w ieczorem .

oGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
A ministracra Gazety Narodcw .j ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. A a tm Ciborowski) 
38 rue de Varenne P aris ; wc Wiedniu: Haasen- 
steiL ht Vogler (Otto Mass) Walflschgasse 10 — 
Rudolf Mo«se Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile t,, — S^hailek 
W llzeile 11 i J. Ilanaeberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein £■ Vogler i G. L. Daube & Comp 
w Warszawie: Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajae za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drusiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Płosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatnu kors iperdercyi 3 d .  od 
wyrazu. Karty kcr*epeud "icyjne dla drobnych 
ogłosz 30 e t

Biura red ak cyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otw arte od 10— 12 rano i od 4— 5 wieczorem. 3 E 3 e d . a 3 s t o r :  B r .  A L I i H N A B f D E R  Y O f i B L .

Biura adm in istracyi: ul. Karola Luaw ika 3  (sklep) 
otw arte (>d godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerw y.

Nowe życie,
nowe przedsiębiorstwo.

Lwów d. 11. lutego.
T egoroczna sesya sejm ow a m iała 

pew ną  w łaśc iw o ść , k tó ra  m ało u jr -  
w n ia ła  się  n a  zew n ą trz  i n ie  było znać  
je j w  rozpraw ach , lecz pom im o to zna­
czen iu  je j n ad a je  ona w yb itn o  piętno. 
O w a oharak terysuyozna w łaściw ość te- 
gorooznej sesy i sejm ow ej polega m ia ­
now icie w tem , i i  w y w o ł a ł a  o n a  
c a ł y  s z e r e g  p r  z e d s i ę b i o r s t w ,  
b a r d z o  d o n i o s ł e g o  z n a c z e n i a  
e k o n o m i c z n e g o .  T ak ie  p ro jek ty , 
k tó re  od w ielu, w ielu la t k iełkow ały , a 
dojrzeć nie m ogły , Dłąkały się  w  n ie ­
skończonych n a rad ach  rozm aitych  ko­
m ite tó w  i an k ie t, pokntow ały  w tekach  
spraw ozdaw ców , k tó rzy  n ie  w iedzieli, 
co z n iem i począć, w oiągu k ilk o ty g n  
dniow ej tegorocznej sesy i sejm ow ej s ta ­
ły  się rzeczyw istośc ią. G R ioya zaczyna 
n ap raw d ę  o trząsać się z sw ojej b ie rn o ­
ści w sp raw ach  ekonom icznych. N ^w e 
żyoie w stępu je  w nasze  społeczeństw o, 
p rzy g n ęb io n e  n a  duchu, n iep rzy jazn y m  
sam odzie lnem u dzia łan iu  jeg o  system em  
rządow ym , k tó ry  nas g n ió tł przi i o k rą ­
g ły ch  la t sto. Sęsiedzi nasi n a jb liż  u za 
K arp a tam i, skoro w yw alczyli sobie uzna  
n ie  sw oich narodow ych  praw  h is to ry ­
cznych , z d zik ą  i b ezw zg 'ęd n ą  energ ią  
sta ro d aw n y ch  H u n n ó  w ję li  s ię  w y zy ­
sk iw an ia  naby tych  praw po litycznych  
d la  celów ekonom icznych. W id z im y  
także , ja k  skrzętn ie  Czesi, k tó rzy  prze­
cież od n iepam ię tn y ch  czasów  w  indu- 
s try i zajm ow ały w  A ustry i przodujące 
m in jsce , w yzysku ją  każdą  sposobność 
do now ych naby tk ó w  ekonom icznych. 
R ów nież i R um uni d a ją  nam  zachęca­
ją c y  p rzyk ład  sku teczn eg o  g rzeb an ia  
się  z zasto ju  goepodarezego. A w re ­
szcie  w dziejach  K ongresów ki przed 
rew oluoyą z r. 1831 m am y n a jb l-ż sz y  
sercu  naszem u i n a jbardz ie j p rzem a­
w iający nam  do duszy  p rzykład  : zd ro ­
w ej, św ia tłe j po lity k i ekonom icznej n a ­
rodow ej. L ecz  do n ied aw n a  jeszcze  n ie  
um ie liśm y  jakoś zoryen tow aó  się  w sy- 
tu acy i w ytw orzonej dla n as  tem i sto ­
sunkam i gospodarczem i, w pośród k tó- 
ry ch  syć m usim y. Z an ad to  z resz tą  z a ­
p rzą ta ła  nas p o l i ty k a , zanad to  w iele 
tru d u  w ym agało  porządkow anie w ro z ­
stro ju  pogrążonych  sp raw  społeoznyoh 
w ew n ą trz  k ra ju , o rgan izaoya  sam orzą  
du  i o św ia ty  narodow ej — od fu n d a ­
m entów .

P rz y g n ę b ie n ie  całego g ospodarstw a  
k ra jo w eg o  o lb rzym im  oiężarem  n ieupo  
rządkow anych  rachunków  indem nizacy i 
pańszczyźn ianej, n ie z n re rn ie  n t r r  Im ało  
sw obodny rozw ój gospodarstw a k ra jo ­
wego, T y ch  36 ct. pańszczyźn ianego  
dodatku  do podatków  zsgw ażdżało  cały  
postęp  G-aiioyi w pierw szem  trz y  zie- 
sto leoiu ery  konsty tucy jnej. P o  ugodzie, 
zaw arte j z państw em  co do ostateozne- 
go  u reg u lo w an ia  sp ła ty  iłu g u  indem ni- 
zaoyjnego , k tó re j najb liższem  n a s tę p ­
stw em  było  n a d e r  szczęśliw e u reg u lo ­
w an ie  całej g o spodark i finansow ej k ra ­
j u , odetchnęliśm y  lżej. E konom iczna 
p o lity k a  sejm u, k tó ra  po u regu low an iu  
n iansów  kra jow ych  m ogła w stąp ić  n a  
d ro g ę  śm iałej in iey a ty w y , w znieciła

ftj a. ru°fi ożywiony, pewną 
ntuośó we własne siły  i ochotę do 
przeds ębiorstw. Zeszłoroczna wystawa 
krajowa jeszcze bardziej wymogła

zdrow y ruch. I  tem  się o b jaśn ia , że

daw no, cze iły  na sposobną chw ilę  iS Z Królestwa polskiego.
tem u, ażeby m ogły być  urzeozyw i*tnio-
n e , w ciągu m inionej w łaśn ie  sesy i 
sejm ow ej, nareszcie zrea lizow ane  zo­
sta ły .

I  tak  pow stała w ty m  czasie n a jp ie rw

Z W arszaw y  p isz ą  do Dz. pozn :
Do ró żn y ch  w ystąp ień  ta k  ja w n y c h  

w rogów  n a sz y c h , j a k  i u d a jący ch  p rz y ­
ja c ió ł, od szczerząceg o  w ciąż  n .  nas* —— --------- • • u — uu w em a n a  nas

spółka naftow a, najw iękoz* ze  w s z y s t- ' zęby  p. S u w o rin a  do z a p r a s z a j ą c o  
kioh, jak ie  do tychczas m ieliśm y w  n a  ła g o d n ie  k s ięc ia  M eszczersk iogo , byśm y  
szy m kraju . i dob row oln ie  ro lę  o s try g i o d eg ra li i bez

U ohw ały s >jmowe z a p a d ł:  w  p rz e d - p rz y m u su  sp o czę li w d o b rze  traw iący m  
m iocie pop ieran ia  budow y  kolei lo k a l-  żo łąd k u  ro sy jsk im  — do ty c h  różnych  
nych  m uszą doprows,dzió jeszcze  w cią- w y stąp ień  p rz y łą c z y ł s ię  znów  g 'o s ik  
g u  bieżącej zim y d -  zo rg an izo w an ia  je d e n , k tó ry  bez ż ad n y ch  o g ró d ek  d a ie  
całej g rom ady  spółek kolejow ych, — | odp raw ę w szy stk im  n arodow ośc iom  we- 
g d y ź  w tym  roku bud iwa ty ch  w szyst sz>ym do sk ład u  ro sy jsk ie g o  p ań stw a  
k ich  lin ij m usi być  rozpoczętą. I n n e m i j l  te n  to  g ło s  po d n ió sł d z ie n n ik  k to^y  
słow am i mówjąo, znaczy  to  puszczenie  j n a  czole swojom  w y ry ł p ie  x n v ’n a o is  • 
w ru ch  około trzydz  astu  m ilionów  zł. Syn Otieczestwa. 
k ap ita ła . W szystkie też  konsoroya, op ie-j „N a jg łó w n ie jszem  —  p o w iad a  ów  
ku jące  się  poszczególnym i p ro jek tam i, „Syn Ojczyzny“ -  0 ozem  pam ię tać  
gorączkow o za jm u ją  się  te ra z  o s ta te -  ,l.e*y  j e , t  t0 , i e  pod n a -w ą  R ozyi ro ­
czną o rgam zacyą spółek ak cy jn y ch , zum ieć w ypada lu  In o ść  rd z e n n ie  ro sy j - 
uzyskaniem  konoesyj i sfinansow aniem  ską, że  o ż a d  n y  o h  i n n y  c ! n a T o  
swoich przedsiębiorstw . d o  w o i o i a c h  £ i e  m o t  e b y  ó m o -

Z a a tw ien .e  zas p rzez se jm  k w esty i w y ,  że pom ocy ich  m e  p o U z e b u -  
kolei loka .nyoh  w d ilszem  n a s tę p s tw ie  j e m y  i  iz ie ijó  z n iem i n asze , m isy i 
w yw ołu je znow  ru ih  w k ie ru n k u  za- jc y w th z a c y jn e j n i e p K g n i e m i  N ie-

i  m,j’  i B w S r
wtniftnie n Przy g o fc°w uj9  s ię jś o i o b y w ate lam i ro sy jsk im i, a m o r  od-

: oz wmięoie n a  w ie lk ą  skalę  k o p a ln i dz ie la jąo y  ich  od na  , -  ru n ie  Ź ad ać
g r m am , w . Pobli* n a  in n y c h  w aru n k ach  u s ta m a  n iezg o d y  

ń ^ p |o j ,ę h to w a n y o h  lin ij kolejow ych m ięd zy  lu d n o śc ią  ro sy jsk ą  a in n o w ie r
T rzeb in ia-S kaw oe z odnogą Ja w o rz n o - 
P t ł a ; n a  pew nych nogach  s tan ę ła  spół­
ka cukrow ni w P rzew o rsk u , skoro  sejm  
zabezp ieczy ł je j budow ę kolei żelaznej 
z R ozw adow a do P rzew o rsk a , n ie z b ę ­
d n ie  p o trzebnej dla dow ozu bu raków  
do te j cu k ro w n i; n ie  u leg a  ju ż  w ą tp li­
w ości pow stanie cu k ro w n i w G rzy m a­
łow ie, g  ły  zapew nioną je s t  budow a 

olei żelaznej B ork i w ielk ie-G rzym a- 
ł ó w ; m usi pow stać  w ielka spó łka  dla

ten
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czą m ogą n i e d o r o s t k i  um ysłow i, 
a lbo  św iadom i z d r a j c y . "

M am y w ięc tu  p ro g ra m  ja ś n ie j  w y ­
ło żo n y  od  w szystk ioh  do tychczasow y h 
p rog ram ów . P rócz R osyan , m iłu jący  ów 
Syn ojczyzny żad n y ch  narodow ości n ie  
u z n a je , ź ad n y o h  im  p raw  p rzy zn ać  n ie 
chce, choć z k ieszen i ich w y c iąg a  p ie ­
n iąd ze  p o trz e b n e  d la  b y tu  p ań s tw a  
choć z ż y ł ich  k rew  w y ta c z a  d la  u- 
szoząśliw ien ia  T ek ińców  i p o lep szen iai * , ,  . , F ,  ‘ -------

ra ey o iu ln e j e k sp lo a ta c ji lasów  w go- doli poddanych  b lich a rsk ich  czy  h i-
raoh sanockich  p rzy  lin ii Ł ttpków -C i- w ańsk ieh  h au ó w ; pom ooy ich  je d n a k ,
sn a  — i w iele jeszcze  iu n y o h  p ro je k -!ja k  tw ie rd z i, n ie  p o trzeb u je  i m isy i
tów  d o jizew a szybko  n a  tle  .uchwał cy w ilizacy jn ej d z ie lić  z m m . n ie  pra-
sejm ow yoh, zapew niająoyoh  szy b k ą  bu-', g n ie .
d o ą ę ęaj^ sjgow iow yoh , w yłączn ie  in -  C hcie libyśm y się  b liżej dow iedzieć* *•  J -7 J  i -------- -----
teresom  ekonom icznym  k ra ju  poświęco­
nych  kolei żelaznych .

W te j k ronice rozbudzonego obe- 
onie ru ch u  ekonom iozuego zap isać  n a ­
leży  rów nież  ukon sty tu o w an ie  się  spó ł­
ki m e lio racy jne j, dokonane jirzed paru  
tygodn iam i, g d y  w czoraj znów  u k o n ­
s ty tu o w ała  się  we Lw ow ie spółka par- 
oelacyjna, i postanow ionem  zostało w pro­
w adzenie w żyoie B anku  zw iązkow i go 
stow arzyszeń  zarobkow yoh i gospodar­
czych. W skrzeszen ie  z popiołów  k ra  
kow skiego „B ar ku d la  hand lu  i prze-- 
m y słu “ o bardzo  szerokiem  program ie, 
k tó re  rów n ież  za zapew nione uw ażać 
należy , i do jrzew ająoy  p ro jek t b liohar 
ni i p rzędzaln i n a  tle  refo rm y n iezu ­
p e łn ie  udałego  p rzed sięb io rs tw a  pod 
firm ą „P rząd k a"  w K ro ś n ie ; cukrow nia 
w K rasn em  i w okoiioaoh K ołom yi — 
o to  dalsze p rzedsięb io rstw a  w ażne dla 
ekonom ioznego podniesien ia  k ra ju , k tó ­
re  obecnie zb liżają się  szozęśliw ie do 
urzeczyw istn ien ia . _

Jednem  słow em  — budzi się u nas 
ruch  ekonom iczny za im pulsem  id ą ­
cym  od sejm u. O by n ie  u stał on prę 
ko, ale rozw ijał się  szczęśliw ie coraz 
s i ln ie j!

o tej m isy i i na czem  jej oyw ilizazyj- 
noeo po lega . Czy n ie  n a  zb a w ia n iu  n a ­
rodów , k tó re  nolens volens, m u sia ły  się 
u g iąć  pod o rężem  ro sy jsk im ?  Syn Otie­
czestwa n ie  p o jm u je  je j  in acze j, m ów i 
w y ra ź n ie , że — n iezg o d a  (rozum iej 
o iem iężen ie) n ie  p o w in n a  u s tać  dopóty , 
dopóki innow ieroy  n ie  s ta n ą  się  r z e ­
c z y w i ś c i e  ob y w ate lam i rosy jsk im i. 
Ale m y w iem y, 00  o te m  o b y w a te l­
s tw ie  sąd z ić  — p o w iedz iano  nam  ju ż  
o tem  z b y t w yraźn ie .

M iejcie się na  baczności i w y, sz la ­
c h e tn ie js i m ężow ie ro sy jscy , bo Syn oj- 
czy~ny tyob, oo b ąk a ją  coś o praw ach 
lud".^ioh, n ied o ro stk am i lub  w prost 
zd ra jcam i nazy w a. W ypow iedzieliście 
panow ie, oośoie w ypow iedzieć  m ie l- ; 
m e  m ając  żad n y ch  a rg u m e n tó w  na  u- 
za sad n ien ie  g n ę b ie n ia  naszego , śpiewa- 
w aoie w ciąż je d n ą  p iosenkę o robotaoh 
p o d z iem n y ch , sp iskach , ruohaoh rew o- 
lu cy jnyoh , „Z n am y  się  1 “ p o w ta rza jąc  
n am  co oLw na.

Tak — zn am y  się  i w idzie liśo ie  nas 
n ie raz  p rz e d  sobą  ale  z o d k ry tą  p rzy ł 
b icą ,jaw n ie  d opom ina jących  się  o z g w a ł­
cone p raw o nasze . W idz ie liśm y  się na  
rac ław ick ich  polach, b liże j p rz y p a trz y ­
liśm y się sobie pod  G roohow em  i Wa- 
w rem , aleśoie nas n ie  w id z ie li p rzy  
królobójozym  poo isku , p rzec in a jąo y m

nić życia A leksandra II w m uraoh  w ła ­
snej jeg o  s to lioy ; n ie  b y liśm y  przy 
podkopach  sm oleńskich  i ty siącznych  
innyoh zam achach  n a  życie carów . Nie 
wiemy, czy  k tó ry  z nioh w śród sw o je­
g o  narodu , we w łasne j s to licy , ta k  spo ­
k o jn ie  oddychał, j a k  we L w ow ie ce­
sarz  F ran o iszek  Józef, a p rzecież  z n a j­
dow ał się on w śród  narodn  oboego mu 
k rw ią, w  m ieście w oale Die a u s try a -  
okiem . N ie było  tam  T repow ów  z oalą 
zg ra ją  żandarm ów  i polioyi — polscy 
spiskow cy s traż  trzy m a li i p ilnow ali 
snu sw ojego m onarchy . I  cóż w asze 
sław ne ubóstw ian ie  carów  znaczy  ? 
F rano iszka  Jó ze fa  nie u b ó stw ia ją  leoz 
kochają ; ale też podczas polow ań nie 
w idao zb łąk an y ch  kul, n ie  ro z trz a s k a ­
ją się pociąg i, ja k  pod B orkam i, nie 
o d k ry w ają  się  pod P rzem yślem  podzie­
m ne podkopy . A p rzec ież  n ie  w p o l­
skiej W arszaw ie działy  srę te  w szyst­
k ie  zb ro d n ie?  W am  zaś spać n ie  po­
zw alają k n o w an ia  nasze  i — „polska 
in try g a “.

Jnsynuaoye podobne, rzuoane p rzez 
d z ienn ik i ro sy jsk ie , nie u b liża ją  nam  
w niozem , choć u w ładz w yższych  z a ­
szkodzić  nam  m ogą, a że n ie obcą im  
je s t  ta  g ra  p o d stęp n a , że je j n iegodn ie  
u ży w ają  w  s to su n k u  do nas, o tem  
w iadom e nam  od daw na. W alczyć więc 
m usim y i będziem y. O rężem  naszym  
m nsi być spokó j, w y trw ałość , b a r t  d u ­
szy, b e z g ra n ie z ra  m iłość o jczyzny, 
n iezap ie ran ie  s ę sw yoh uczuć narodo­
w ych, w iary  i ję z y k a  przodków . To 
breń , k tó re j n ie  sohow am y w z an a ­
drze, to  św ię ta  po o jcach spuścizna, 
k tó ra  b ie rn ie  pynom  i w nukom  p rze  
k azaną  zostan ie .

W alka je s t tru d n ą , z rów now agi 
w yjść łatwo, bo n ie raz  rozp raw y  toczyć 
m usim y z jak im ś szeptem  ta jem nym  
niew iadom ego zupełn ie  pochodzenia. — 
R osyanom  za  dobrze  w W arszaw ie, nie 

'ży o zą  s ib ie , ab y  się cokolw iekbądż 
m ien iło , u ży w ają  w ięc w szelkich  spo­

s o b ó w ,  b y  n ie  u syp ia ła  czujność p iln u - 
'ją cy eh  nas w ładz.

W  osta tn ich  czasach p o jaw iły  się 
p rck lam acye, rozi zu e a n e  po dom ach, 
burz liw ej treśoi, n iezd arn y m  pisane j ę ­
zykiem . J e d n ą  i d ru g ą  pochw yciła  po- 
lioya — i oto m am y p isany , d rukow a­
ny  lu b  lito g rafo w an y  dowód polskiego 
w ichrzyoielstw a. I  skąd  f-o w szystko? 
M łodzież posądzana zaw sze o spiski, 
n io o nioh m e  w ie, inne  w ars tw y  spo ­
łeczeń stw a  ze zdum ieniem  cd izy ty w u ją  
g łu p ią  e lukubraoyę — a je d n a k  ten , 
to  ten , za znalez ien ie  u niego karsk i 
podobnej do odpow iedzialności p ocią­
g n ię ty  zostaje.

l A jed n ak  nie je s t  to  p ro d u k t ro ­
dzim y. an i zn g ran iczn y  tran sp o rt, u ro ­
dził się przecież w m urach  W arszaw y . 
P o w ta r z a - y  raz  jeszcze: za  dobrze  je s t  

. R osyanom  u  nas, a lękając  się  zm ian  
m ogących  n astąp ić , s ta ra ją  się  za ja -  
kąbądź cenę, — n a  ioh łaskę  i n ie ­
łaskę oddany  naród , skom prom itow ać. 
Z ioh to  tłoczni w ych o d ziły  n ie raz  po­
dobne ro b o ty  i te raz , gdy  ulękniono  
się  z g ó ry  w iejąoego n ib y  innego  po ­
w iew u — w zięto  się  do g ry  pod stęp ­
nej, obałam ucająoej rząd  i n ieśw iadom ą 
tych  ro b ó t część narodu . Leoz w iem y, 
ja k ie  m ogą być i są  nasze  odezw y, a 
jak ie  są  obecne. Do p ierw szyoh p rz y ­
znam y się  zaw sze, z o sta tn iem i nic 
w spólnego n ie  m am y. A le ja k  tu  u- 
onw yoić nu) ty ch  d z ia łań  podstępnyoh  ? 
T zeba ch y b a  szozególnego w y p a d k u , 
ja k i się sdarzył w  sp raw ie  K a i z a so w ­

skiego, a le  tu czujność po licy jna  nie 
m ogła patrzeć przez palce, boć ju ż  n ie  
chodziło ty lk o  o n aszą  skórę, leoz o w y­
daw anie kom uś planów  fo rtecy  w a r ­
szaw skiej.

Spraw a to c h a rak te ry s ty czn a  — bo 
daje  m iarę , do czego są zdolni R osya- 
nie, zam ieszkujący  W arszaw ę i ja k  d la  
skom prom itow ania n as  w oczach rządu  
n ie  cofną się przed niczem . O w p. K ar- 
w asow skij, re fe ren t z b iu ra  in ten d an - 
ru ry  w cy tadeli, z uposażeniem  1500 
ru b li, żonaty , bezdzie tny , poczuł ognie 
m iłosne po p. S., do której s iln y m  p ło ­
mieniem zagorzał b u c h a lte r  fa b ry k i 
L ilpop -R au  i L ew enste in  p. B. P a n  
K arw asow sk ij widząo, że b o gdanka  j e ­
go pochy la  się ku  stro n ie  szczęśliw 9z >- 
jrro ryw ala , chciał go się pozbyć i uży ł 
ku tem u b ron i n iezaw cdzącej n ig d y , 
a t i k  używ anej często przez n aszych  
w spółm ieszkańców  w arszaw sk ich  ro sy j­
skiego pochodzenia — donosu. „S k a­
zano zdiełano!" P rzez  pocztę  m ie j­
ską w s ty czn iu  i  lu ty m  rz. p rzes ła ł p. 
K arw asow skij jenera ło w i żan d a rm ery i 
B rockow i w odstępach  k ilkudn iow ych  
t r z y  denunoyaeye. D enuncyaoye oska­
rża ły  p. B. o s to sunk i z an arch istam i, 
kornspondenoye oyfrow ane, sp row adza­
n ie  dy n am itu , w trzeoiej zaś d o n iesio ­
no o w ykradzen iu  p lanów  forteoznyoh 
d la użytku  jednego  z ośc iennych  m o­
carstw  , kom prom itu jąc jednocześn ie  
w ielu znajom ych i ko legów  p. B . Z a ­
rządzona rew izy a  p o tw ierdziła  słow a 
ta jnego  donosu. W e w łosach  p an i B. 
znaleziono u k ry ty  lis t p isan y  w  poło­
w ie oyfram i, w połow ie lite ram i, była 
w n im  m ow a o dynam ioie, p rzesy łkach  
itd ., a także  odnaleziono  skalkow any  
najpraw dziw szy  pl&n fo rtów  w arszaw  
skich. O boje w ięc pp. B . i trzy d z ies ta  
ich  znajom ych, p im ię d z y  k tó ry m i zna­
lazła się  i p. S. — aresz tow ano  i osa 
Jzono  w cy tadeli.

Leoz o to  u  byłej k o ch an k i K a rw a - 
sow skiego znaleziono  jego  b ile t w iz y to ­
w y, a n ad to  p. S. w p isan y ch  denunoya 
cyach p o zn a ła  ch a ra k te r  ręk i K irwasow- 
skiego, k tó ry , w zięty  n a  pytki, p rzy zn a  
mię do n ikczem nego  postępku , jak o  też  
do n ad sy łan ia  B urchow iozow i lis tów  m o­
gących go  skom prom itow ać i — p lanu  
fortecy .

Rzeoz się  w y jaśn iła , lecz w iluż  to 
r a z a c h  udow odnić n iew in n o śo i sw oiej 
je j n iem ożebnem , bo n ie  zaw rze los 
d ob ry  usłuży , bo nm  zaw sze p rzy sy ła ją  
się p la n y  fo rtec . A przecież  bezczelność 
donosów  je s t  u n as  n a  po rządku  d z ie n ­
nym , a je d n a k  p rok lam acye, n iby  nasze , 
z g roźbą  o rzu cen ie  się w  ob jęc ia  
A ustry i pe lieya  chw yta , a p ism a ro sy j­
sk ie  m ówią o spiskach, o „n iezasyp ia- 
jącej polskiej in try d z e “. I  n ap e łn ia ją  
się w ięzienia, a p ię tno  niew oli coraz 
bardziej a bardziej śc isk a  p ierś naro d u .

Jed n o  z p ism  ang ie lsk ich , om aw ia­
ją c  sp raw ę rzezanych  O rm ian, w y ra ­
ziło w ątp liw ość  o is tn ie n iu  Europy 
w m oralnem  zn aczen iu . My j " i  te j w ą t- 
p liw osoi nie m am y. R zeź ciał a rm e ń ­
sk ich  nie j e s t  s tra sz n ie jsz ą  od m o rd a  
dokonyw anego  n ie u s ta n n ie  na duchu  
narodu . K to  m e ro zu m ie  tego , ohyba 
sam  je s t  bez duszy . Panow ie publioyśoi 
rosy jscy  udają , że o tem  n ie w ie­
dzą, ja k  g d y b y  w ich dziejach  m e było 
m ongolsk iego  ja rzm a , pow stań  p rz e ­
ciw ko narzu co n ej w ładzy ohanów , p ra ­
g n ie ń .a  rozw oju  w dnchu  czysto sw o j­
skim . Kto wam  zarzu cał, żeśoie spalili 
M oskwę p rzed  najśc iem  n iep rzy jac ie la?  
Kto w am by  za rzu c ił, g d y b y śc ie  di \ —

podbici n a  p rz y k ła d  p rzez  C hiny — 
nie chcieli się  w yrzec u traco n e j o j­
czyzny?

Czy m y czegoś w ięcej żąd am y  ? 
S tokroć  m niej. P ra w  ty lko , ja k ie  w y 
m acie z poszanow aniem  odrębności 
narodow ej, k tó re j w yrzec się n ie  m o ­
żem y i do czego zm usić n a s  bez po- 
g w ało em a w szelkich  zasad  m orał no - 
ludzkioh w y n ie  m acie p raw a.

Wiec organistów.
R zeszó w  d. 9. lutego. 

D zięki usiłowaniom kom itetu, w skład 
ttórego wchodzili pp.: Ludwife S ty rna , w y­
daw ca Dwutygodnika organistowskuęo 
w Jarosław iu , W alenty Dec, profesor 

onserw atoryom  i o rgan ista  kolegiaty 
św. A nny w Krakowie, O chm ański, o r­
g an is ta  w kościele raaryackim  w K rako­
wie, T ra łka  z Frysztaka, K osiba Teofil 
z Bieździerzy i Borowiecki, jak niem niej 
tilku duchow nych, przyszedł do skutku 

zjazd organistów  galicyjskich, który się  
odbył w Rzeszowie dnia 7. bm.

Po nabożeństw ie w kościele fa rty m , 
odprawionem  przez ks. kanonika G ryzie- 
ckiego, podczas którego chór o rgan i­
stów pod batu tą  p. Deca odśpiew ał b a r­
dzo popraw nie mszę Schópfa i prześli­
czne „Veni C reator“ F reyera, udali się 
wiecownicy do sali „Sokoła", gdzie po­
w itani przez gospodarzów wiecu, pp.: 
G abryela Bałncińskiego z Ł m c u ta , W ój­
cika z P rzem yśla, A ntoniego Przysieckie- 
go z Jarosław ia N iepiclskicgo z Krakowa, 
Stnólskiego ze Lwowa, Chochorowskiego 
z Racław ic, Przemy kalskiego z Rzeszowa 
i K owalskiego z Tarnow a, uiściwszy p o ­
przednio dobrowolnie składki na cele or­
ganistow skie, jakoteż na  w spólną ucztę, 
zajęli swe m iejsca w edług czterech ła c iń ­
skich dyecezyj w Galieyi.

W obecności przeszło trzystu  u czest­
ników, wobec ks. posła L ąona Pasto ra  z 
R adym na, ks. Gryzieckiego z Rzeszowa, 
ks. Żebrackiego z Zaczernia, ks. M arka 
z L ubeni, ks. M alinowskiego ze S ło tn y ,

, Jcs. Brody z Przew rotnego i ks. D ra Kwie­
cińskiego z iPrzemyśla, jakoteż kom isarza 
p. W alentego Bielawskiego i szczelnie za­
pełnionej słuchaczam i galeryi, zagaił wiec 
p. Gabryel B ałuciński, Wykazując w k ró ­
tkich lecz bardzo pięknych słow ach po­
wody zw ołania zjazdu i życząc- obradom  
wiecu organistów  błogich i k irzy s tn y ch  
dla nich i ich rodzin rezultatów .

N astępnie na wniosek pana Ludw ika 
S tyrny , wybrano przewodniczącym  ks. 
P asto ra , który powołał na  sekretarzy  pp. 
Feliksa W akulskieeo i Tom asza F laszę.

N astępnie ks. Gryziecki odczytał n a ­
desłany na jego ręce lis t pasterski ks. 
biskupa z Przem yśla, udzielający wiecowi 
arcypasterskiego błogosław ieństw a. Odczy­
tano rów nież telegram y i listy nade iłane  
od pr. ew ielebnego duchow ieństw a, od ró ­
żnych Tow arzystw  i osób przychylnych 
wiecowi, poczem przystąpiono do porzą­
dku dziennego.

Zgrom adzenie to po nadzwyczaj ści­
słej i wyczerpującej dyskusyi nad w aż­
niejszym i punktam i, powzięło następu­
jące  rezolucye:

1) Z uwagi, że już od najdaw niej­
szych czasów zostały wprowadzone do 
liturgii łacińskiej śpiew i g ra  nao rg an aeh , 
i bez tychże odpraw ianie obrzędów kościel­
nych je s t .  nieraożliwem —  organiśei są 
koniecznie potrzebni.

2) W iec wyraża życzenie, że Jo w stą- 
p;enia w zawód organistow ski je s t  po-

Criovanni Episcopo.
Przez

Gabryela d’Annun7io

[Ciąg daliiy.j

Popatrzy ł na  mnie i mówił do mnie 
tak samo jak  niegdyś. B ył to pan, który 
odnalazł swego służącego. 0  czem m ogli 
°n i m ówię w tych godzinach, co mogli
ł °  ’\ r d° cz.e&° S'S um ówić? — m yśla- 
r f 1* p .  ob°jgu w idziałem  jakąś zmianę. 

°s Ginewry, gdy do niego mówiła, 
ał inny jakiś dźwięk, a oczy jej prze- 

stan iała  znowu owa m gła.
  Deszcz pada wielki — mówiła.
i  k Zeba, abyś przyprow adził do­

rozum iesz  p an ?  B j ł  to udzielony mi 
ozaaz. W anzer nie sprzeciw iał się  temu 

łn r  i ^ J d a w a ło  się mu to zupełnie na- 
rainein, że pójdę po dorożkę dla nie- 

K i ponieważ uw ażał m nie zi, w za swe­
go sługę, a  ja  zaledwie trzym ałem  się 

a jo g a c h . Oni widzieli to dubrze.
N iepnjęte okrucieństw o! Cóż mi je- 

Dak czynić w ypadało? Sprzeciw ić się?  
jjaraz w tej cLwili b u n ł podnieść? Mógł- 
oym był pow iedzieć: słabo mi... ale za- 
“ iiast tego m ilczałem , wziąłem  kapelusz, 
C ią łe m  parasol i poszedłem.

N a schodach św iatła  były ju ż  poga­

szo n e ale w ciem nościach widział im 
m nóstwo błyskawic, a w moim mózgu 
krzyżow ały się jak  błyskawice, dziwne, 
g łup ie , szalone myśli. Zatrzym ałem  się 
na  chwilę na  schodach, gdyż zdawało mi 
się, że w tych ciem nościach przychodzi 
już na m nie obłąkanie. Ale nie przyszło. 
S łyszałem  w yraźnie śmiech G in ew ry , sły­
szałem ich głosy. Zapaliłem  zapałkę i po­
cząłem schodzić na dół.

Byłem już na  ostatn ich  schodach, gdy 
usłyszałem  głos Cira, który mnie wołał. 
W m gnieniu  oka, z niepojętą dla mnie 
lekkością, byłem już na górze.

— Tak p rędko? — z a p y t a ł a  Ginewra,
zobaczywszy m nie.

Brakło mi oddechu i u*6 m0£ 
mówić. W reszcie wyjąkałem zrozpa"Z‘>n«

— Nie mogłem?., jest mi niedo­
brze...

I pobiegłem  do mego syna.
— C z y i w ołał m nie? -  zaPyU ’ 

łem  go. U-aroł
Siedział na łóżku, jakby p o d * cm w T
— Nie, nie wołałem  ciebie, 

parł.
Nie mówił jednak  prawdy. g
— A może m nie we śnie w o ła łe ś  t

Nie spałeś jeszcze dotąd ?
—  Nie spałem.
P atrzy ł na m nie n i e s p o k o j n ie ,  podej­

rzliwie.
— Co cj jest ? — py tał mnie. 

Dlaczego jesteś taki Łmęczonj ? Go. 
uczynił ?

— Nic, bądź spokojny, Ciro — Pro '  
siłem , głaszcząc go i unikając wyrnanej

odpowiedzi. -  Pozostaję przy tobie, nie 
odejdę już więcej. Spij już, spij 1

Z w estchnieniem  opadł na poduszki, 
a potem zam knął oczy, aby m m e uspo­
koić i udaw ał, że spi Ale po kilku m i­
nutach otworzył znowu oczy i badawczo 
w patryw ał się we mnie.

— Czy on jeszcze nie odszedł?  — 
pytał niespokojnie.

Od tej nocy tragiczne przeczucie 
już m nie nie opuszczało. Był to rodzaj 
strasznej, tajem niczej grozy, k tóra się 
w głębi mojej istoty, aż tam , dokąd 
światło samowiedzy nie dochodzi, gro 
madziła. W śród wszystkich wyroków, k tó ­
re w sobie odkrywałem , ten był na jbar­
dziej niezbadanym  i najstraszniejszym  
ze wszystkich. iSledżiłem za nim  usta­
wicznie z ozru tną  obawą, ale i z n a ­
dzieją, że jakaś n ag ła  błyskaw ica rozja­
śni go i zupełnie przedem ną odkryje. 
N ieraz zdawało mi się, że to „nieznane" 
wznosi się i wznosi i już  się zbliża do 
gniew u świadomości i już świadomości 
dotyka, gdy naraz uciekało napow rót w 
głębie, opadało znowu w zupełne ciem­
ności, a m nie pozostawiało w ogromnem, 
nieskończonem  rozdrażn ien iu . Rozumiesz 
mnie p an ?  P an ie , aby mnie zrozumieć, 
wyobraź sobie, że sto isz na  brzegu ba 
gna, którego głębokości obliczyć nie mo­
żesz. Bagno to aż do pew nej głębokości 
oświetlone jest św ia tłem  natu ra lnem , 
ale wiesz, że poniżej p rzes trzen i oświe­
tlonej, w ciem nościach kryje się coś nie­
znanego, strasznego. N ie widzisz go, a k  
słyszysz, jak  się tam  głucho porusza. A

owe I.„coś* wznosi się i wznosi w górę, jesteśm y już  przy końcu. Jak i dziś dzień
dochoazi do granicy  półśw iatła, gdzie 
jednak nie możesz go jeszcze rozezuae. 
Chwilkę jeszcze, chw ileczkę, a zobaczysz 
go. Ale ono zatrzym uje się, cofa, ucieka, 
a ty pozostajesz przestraszony, rozcza­
row any, przerażony...

Nie, nie... dzieciństwo, dzieciństwo... 
Pe.n tego m e zrozum iesz.

F ak ty ?  Oto są one. Po kilku dniach

m am y?... Dwudziestego siódmego lipca. 
A więc było to dziewiątego lipca, w ty m 
miesiącu. Zdaje mi się, że od tej chwili 
upłynęło już całe stulecie, a także zdaje 
mi się, że to było wczoraj.

Zuajdow ałem  się w magazynie pe­
wnej drogueryi, pochylony nad stołem, 
spraw dzając rachunki, wyczerpany pracą 
i go rącem , umęczony przez moskitosy,y _ X  a u  a  l i n  U U U lftC JLl £3 ^  *  y * * U l Y L n u u j  p i n o u  u o a i  t u o j

W anzer objął w posiadanie mój dom. zdenerw ow any zapacham i drogueryi. Mo
Z ajął go w charakterze stołownika. A ja  ptfa być trzecia godzina po południu, 
stałem  się jego sługą i drżałem  prz«o Przeryw ałem  często moją p ra c ę , aby
nim. Czy mani panu tłum aczyć rozwój m yśleć o Ciro, którv w tym  dniu bar
w ypadków ? Mam je  ob jaśn iać?  W ydaia 
się może pa,nu dziwne ? Czy muszę wy- 
liczac wszystkie cierpienia C ira?  Jego

n d’ £&>ew, jego gorzkie słowa, 
po nad które przeniósłbym  każdą truci-

krzyki i jego nagłe łkan ia  
w nocy, które m nie przerażały  ; trupią, 
przerażającą nieruchom ość jego  c ia ła  i 
jeg i łzy, łzy , które często, nag le , po-

o ć z ^ o tw a r te ^  * ° CZU’ chociaż te 
s e nie i ! ° Zyst" Poz°staw ały  i ani
nanifl f ap" laJy’ am  czerw ieniły . Ach,

S t ono >b j ł °i Widzieć Ło dzieck0> 
płacze? ’ y widzieć> dusza

C h rv s tIUŻyliŚmy,  na  n iebo- ~  Chryste,
►twoje n i e b ó g  Że6my Zasłuzyli n<i

d a le?ZmAU^ ’ PT?a ie ’ , dziękuję. M ogę już 
wio Ja • ’ Poz wól mi dokończyć cpo-

nIa, gdyż później juzbym  nie po- 
[ I .  opowiadać o tem  w szystkiem .

Ubliżam y się już  do końca. N aw et

dziej był chorym , aniżeli zazwyczaj. 
W sercu widziałem jego tw arz, s traw io ­
ną cierpieniam i, wyschłą i żółtą jak św ie­
ca woskowa.

Panie, uważaj teraz. Przez okienko 
w ścianie, do której plecam i byłem  zw ró­
cony, a więc po nad  moją głową padł 
promień słońca.

Panie , uważaj jeszcze dalej. Tęgi pa 
robek spał bez ruchu na  workach a m o­
skitosy brzęczały nad  nim  i unosiły się 
całą c h m irą , jak  nad ścierw em . W łaści­
ciel drogue ryi w szedł i zw rócił się do 
kąta, w którym  s ta ła  um yw alnia. Krew 
p łynę ła  m a z nosa i aby koszuli nie za- 
plam ić, pochylił się nad  kubłem , do k tó ­
rego krew  kroplam i spadała.

K ilka chwil m inęło w zupełnem  m il­
czeniu, jakby  tam wsztdkie życie zam ar­
ło . Nie zjaw ił się żaden kupujący, nie 
słychać było turkotu żadnego powozu, 
parobek przestał chrapać.

Naraz usłyszałem głos Cira.

— Je s t tu ojciec?
I  zobaczyłem go przed sobą w  tem 

w strętnem  m iejscu, pomiędzy workami, 
pomiędzy beczkam i, pomiędzy stosem 
mydła, jego delikatuego i przeźroczys­
tego jak  widmo, zobaczyłem go przed 
sobą, jak w hallucynacyi. C ioło jego o- 
kry te  było potem , usta jrgo drżały, ale 
ożywiała go jakaś dzika energ ia .

— Po co tu przyszedłeś ? — pytałem  
go. — O tej godzinie ! Co się stało  ?

— Choaź, ojcze, ch o d ź !
— Ale co się stało ?
—  Chodź, c h o d ź !
Głos jego był zachrypnięty , ale s ta ­

nowczy.
Porzuciłem  wszystko, m ów iąc: zaias 

powrócę, — i wyszedłem z nim , strwo­
żony, chwiejąc się na nogach, które się 
podem ną uginały.

Przeszliśm y ulicą del T ritone  i zwra­
caliśm y się w górę ku placowi B arberin i, 
k tóry pusty  tonął w m orzu białego ognia. 
Nie wiem, czy był pustym , ale nie wi­
działem  niczego prócz ognia. C ro wziął 
m nie za rękę.

— Dlaczego n ic  nie mówisz ? Co się 
stało  —  zapytałem  go znowu a z okrutną 
obawą przed jego odpowiedzią.

—  Chodź, chodi-. W anzer ją  
bije...

(C. d. a.)



2 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 12. lutego 18^5 Nr. 43
trzeb n e  ukończenie najm niej drugiej k la s j 
g im naz ja lne j ; prócz tego je s t życzeniem 
wiecu, by w każdej dyecezyi były utwo­
rzone sem inarya organistow skie, gdzieby 
się organiści kształc ić  m ogli, jak  również, 
żeby organiści nie kształcili się, ja k  do­
tąd , p ryw atn ie , lecz w szkołach zawodo­
wych publicznych i by tych organistów , 
którzy obecnie kształcą się pryw atnie, 
skłonić do udania się na wykształcenie 
do szkoły zawodowej.

3) W iec uchwala, by udać się do bi­
skupów z prośbą i przedstaw ieniem , ażeby 
ci n a  drodze odpowiadającej ustawom ko­
ścielnym , s ta ra li się o polepszenie płac 
organistów .

4) W iec poleca, by każdy o rgan ista  
zajm ujący sta łą  posadę, chcąc uzyskać 
em eryturę, należał do jednego z dwóch 
w G alic ji istn iejących Tow arzystw  wza­
jem nej pomocy organistów . W celu zaś 
porozum iew ania się z dyrekcjam i wyżej 
w ym ienionych Tow arzystw , któreby z nich 
przystępniejsze w arunki organistom  ofia­
rowało, wiec zam ierza w ybrać osobna 
kom isję , czemu się jednak  p. komisarz 
rządowy sprzeciw ił.

5 ) . Zgrom adzeni na wiecu organiści 
uchw alają, by w nieść prośbę do bisku­
pów. by ci w płynęli na  podw ładne im 
duchow ieństw o, aby to wypłacało o rga­
nistom  z dochodów kościelnych w para­
fiach, liczących do trzech tysięcy dusz, 
trzeci grosz, w parafiach liczących do 
5 tysięcy dusz czwarty grosz, a w para­
fiach liczących nad pięć tys ęcy dusz 
piąty grosz.

6) Poniew aż obowiązkiem organistów  
je s t  tylko śpiew i g ra  na organach i 
abystencya podczas pogrzebów, jako can- 
tor ecclesiae, zgrom adzeni na wiecu or­
ganiści uchw alają udać się z uprzejm ą 
prośbą do biskupów, by ci zechcieli wpły­
nąć na duchow ieństw o, aby to m e żą­
dało nigdy od organistów  posług, nie 
licujących z ich stanem  i takich, które 
poczucie godności osobistej poniżać mogą.

7) Wieo wyraża życzenie, aby posady 
organistow skie obsadzały konsystorze, jak 
n ie m niej, by one tylko miały prawo or­
ganistów  przenosić na  inne posady lub 
całkowicie usuwać, za wytoczeniem je ­
dnak  poprzednio postępow ania dyscypli­
narnego.

9) a) Zgrom adzenie nchwala, żeby 
każdy z pp. organistów  zaopatrzył się 
w kam erton  kongresowy z r. 1885 dla 
kon tro li organu i śpiew u kościelnego; 
b ) żeby każdy organista  czuw ał nad 
tern, aby organy jego stro jone były do 
kam ertonu kongresowego, a jeżeli takowe 
n ie  są w porządku, by żądał natychm ia­
stow ego odrestaurow ania tychże ; c) by 
w celu w yrugow ania obcych wyrobów 
popierać krajow ych organm istrzów  i tern 
zachęcić ich do pracy nad podniesieniem  
tej gałęzi przem ysłu krajowego.

10) W iec uchw ala wystosować pety­
c ję  do Rady szkolnej krajow ej, by dla 
u jednostajn ienia nauki śpiewn i podnie­
sien ia  poczucia estetycznego u dzieci 
szk o ln jt h, nauki śpiewu w szkołach lu ­
dowych mogli udzielać organiśoi za m a- 
łem , przez Radę szkolną krajow ą w yzna­
czyć się m ającem  wynagrodzeniem .

Odbyły się nadto odczyty pana Ś li­
w ińskiego ze L w ow a: „O pouniesieniu 
m uzyki kościelnej w kraju*, p. D eca : 
„Jak*  kwalifikacya je s t po trzebną o rga­
n istom ?

Na zakończenie wiecu przem ówił p. 
W ójcik, dziękując ks. P astorow i za p rze­
wodnictwo.

Na poufnem  zgrom adzeniu wybrano 
kom isyę, m ającą się zająć w ykonaniem  
uchw ał wiecu i wystosow aniem  uchw a­
lonych petycyj. Do komisyi weszli p p .: 
W ójcik, Przysiecki, Sm ólski, Głowacki, 
Dec, Niepielski, Borowiecki i Fyda.

W iec zakończono dziękczynnem  n a ­
bożeństw em  u 0 0 .  B ernardynów .

(Nowy pierw iauek z powietrza).

Czy może być coś, z czemby człowiek 
m iał więcej do czynienia, jak pow ietrze, 
które go otacza, ktorem  oddycha, bez 
którego nie m ógłby egzystow ać? Więc 
nic dziwnego, że oddaw na badano je na 
najrozm aitsze sposoby i poznano tak do­
k ładnie , jak chyba żadne inne c ia ło : 
najznakom itsi fizycy i chem icy ważyli 
je, analizow ali, badali zachow anie się 
jego pod ciśnieniem , w częściowej próżni, 
pod wpływem chem icznych czynników, 
elektryczności, dźwięku, ciepła, z im n a ; 
skraplano je , badano jego widma ; czyżby 
więc było możliwem, aby się w uiem 
jeszcze coś takiego kryło, co naw et ognio­
we przechodzi próby, nie zdradzając swej 
obecności ?

K ilka tem u m iesięcy jeszcze każdy 
uczony byłby pow iedz.ił, że to niem o­
żliwe. Gdy tedy w całej pełni sezonu 
ogórkowwgo, w połowie sierpn ia  zeszłego 
roku, w prasie  rozeszła się  wiadomość, 
że dw óch uczonych angielszicb  w ydzie­
liło z pow ietrza nowy gaz, może odm ia­
nę  azotu, a może naw et nowy pierw ia­
stek, mimowoli przychodziła na m yśl 
w iadom ość o „wężu ssącym kobietę* ubie­
g łych  sezonów (wąż morski już się p rze­
żył) i w iadom ość tę  z pew nem  przyjęto 
niedow ierzaniem . Jedyn ie  dawały do m y­
ślen ia  n azw isk a : lord R ayleigh i prof.
R a m sa y ; są to firm y naukow e sławy 
w szechśw iatow ej, to nie pp- Sm ith  i 
Brow n, zwykle w takich  w ypadkach fi­
gurujący, których skontrolow ać niepo­
dobna.

Rzeczywiście, pogłoska okazała się 
p raw d ą: 13 sierpnia, na posiedzeniu
„B ritish  A ssociation* w Oksfordzie, obaj 
ci uczeni podali niektóre szczegóły tego 
niepraw dopodobnego odkrycia , zacieka­
wiając niem i św iat uczony na dosyć dłu- 
g°, gdyż obszerne spraw ozdanie ze swych 
badań podali do publicznej wiadomości 
dopieio w dniu 31 stycznia r. b. Nie 
brakło jed n ak  i głosów nieprzychylnych 
odkryciu: np. prof. D ew ar wykonał p ra ­
cę, m ającą na celu w ykazanie, że Ram ­
say i R ayleigh aą w błędzie co do swych 
spostrzeżeń ; przez niego w id o c g ie  był

inspirow any zjadliwy i z perfidyą n ap i­
sany artyku ł w Timesie z dnia 14 g ru ­
dnia r. z., gdzie obu uczonych nieledwie
0 oszustwo naukowe oskarża.

Lecz rira hien, qui rira le dernier
1 dlatego Ram say i lord R ayleigh nie 
ustaw ali w pracy i w celu podania światu 
całości pod każdym  w zględem  wykończo­
nej, postarali się o to, aby prócz nich, 
zajm ujących się ogólnem zbadaniem w ła­
sności „ a rg o n u * —  bo tak nazw ali swój 
gaz — jeszcze inn i uczeni swoje spe- 
cyalne um iejętności sk.erowali ku pozna­
niu tej suhstancyi.

W tym celu zwrócili się do znako­
mitego badacza widm, W illiam a Crook- 
esa, z prośbą o zbadanie spektroskopowe 
argonu, oraz do profesora Karola Olszew­
skiego w Krakowie, pierwszego obecnie 
wśród badaczy zachow ania się gazów 
w niskich tem peraturach i pod ciśnie­
niem, z prośbą o skroplenie i zestalenie. 
Pod koniec stycznia  było wszystko go­
towe i dzień odczytu naznaczono na 31 
stycznia. W ieść ta rozeszła się po całej 
Anglii i uczeni ze wszystkich jej stron 
zjechali się do Londynu na posiedzenie 
„Royal Society.*

Od początku bieżącego stulecia n igdy 
eszcze n ie  było tak  w spaniałego posie­

dzenia tego tow arzystw a naukowego, jak 
dzienniki angielskie stw ierdzają. P rezy- 
dował lord Kelvin, jeden  z najw iększych 
żyjących fizyków ; w audytoryurn były 
takie powagi, j a k :  ś rm stro u g , Roberts- 
Austeu, A. J . Balfour, S ir H. Roscoe, 
S ir G eorge Stokes, S ir Douglas Galion, 
S ir H. G ilbert, S ir Jo h n  Lyans, profe­
sorowie F ran k lan d , Odling, O lirer Lod- 
ge, J . J .  Thom son, H ughes, Thorpe i 
wielu innych . Nie brakło i dam . Ogó­
łem  przybyło  przeszło tysiąc osób, tak , 
że posiedzenie nie odbyło sfę w zwykłej 
sali posiedzeń „Soyal Society*, lecz w 
wielkiej sali uniw ersytetu. O godzinie 
wpół do piątej cisza zaległa salę, a na 
kated rę  w stąp ił prof. Ram say i rozpo­
czął mówić wśród natężonej uwagi słu ­
chaczów.

W zeszłym roku zauważył lord Ray­
leigh , że ciężar właściwy azotu, o trzy­
m anego z pow .strza, różni się od cię­
żaru azotu, wydzielonego z połączeń che­
m icznych dosyć znacznie, gdyż praw ie 
o pół procentu. W  celu zbadania tej 
anom alii, wezwał sobie lord Rayleigh 
do pomocy prof. R am say'a, i resztę  ba­
dań przeprowadzono na spółkę. W różny 
sposób otrzym ywano azot z połączeń, 
ale zawsze różnica okazyw ała się taka 
sam a, tj. że azot, z atm osfery w ydobyty, 
okazywał się cięższy o ‘/ i  procentu.

Dwojaki m ógł być powód tej różn i­
cy : oba m iały za podstawę przypusz­
czalne zanieczyszczenie użytego azotu. 
M ógł do azotu „chem icznego* (tak dla 
krótkości nazw ijm y azot, otrzym any z po­
łączeń ; „atm osferyczny* nazw ijm y azot, 
wydobyty z atm osfery) dostać się w sku­
tek i podczas reakcyi gaz jak iś lekki, 
np. w o d ó r; było to bardzo niepraw dopo­
dobne, gdyż używano rozm aitych reak- 
c y j : la b  też azot atm osferyczny zawiera 
gaz J ę ż k i, o którym  dotąd nie w iedzia­
no. B łędność pierwszego przypuszczenia 
wykazano dośw iadczalnie; pozostawało 
przypuszczenie drugie. Ilość takiego cięż­
kiego gazu me potrzebow ała być wielka ; 
jeżeli gaz teu je s t półtora razy cięższy 
od azotu, to wystarczy go 1 procent, 
aby wywołać podaną wyżej zmianę cię 
żaru właściwego. Jeżeli to przypuszcze­
nie tni^ło być prawdziwe, to w takim  
razie azot atm osferyczny byłby mięsza- 
n iną dwóch, lub może więcej gazów.

S tąd wynika prosty sposób otrzym a­
n ia  owego hypotetycznego ciała : należy 
z atm osferycznej m ieszaniny usunąć azot. 
Nie było to jednak  rzeczą tak ł a tw ą : 
azot bowiem z trudnością łączy się bez­
pośrednio z innym i p ierw iastkam i; naj­
łatw iej z borem, krzem em , ty tanem , ma- 
gnem  oraz z tlenem  pod wpływem wy­
ładow ań elektrycznych. NajpraN tyczuiej- 
szymi i najlepszym i sposobam i okazały 
się dwa ostatnie, i tych też w praktyce 
używano. D rugi, elektryczny, je s t nie­
zm iernie dawny, gdyż ma już  la t sto 
dziesięć 1 W roku 1785 Cavendish, od­
krywca azotu, robiąc dośw iadczenia nad 
pow ietrzem , przepuszczał przez m iesza­
ninę tego ostatniego z tlenem  iskry 
elektryczne, i w ten sposób już wtedy 
otrzym ał m ałą bańkę gazu, niedającego 
się 'lilen ić ; lecz posługując się m etoda­
mi na owe czasy dobrem i, dziś bardzo 
niedokładnem i i dochodząc mimo to do 
św ietnych rezultatów , uw ażał ten  gaz 
za resztkę a z o tu ; z pracy Ram say’a i 
R ayleigha wynika, że to był argon.

I  ci uczeni posługi wali się elek­
tryczną m etodą celem izolowania argonu; 
lecz zam iast m aszyny, produkującej elek­
tryczność za pomocą tarcia , jak C aren- 
dish, używali cewki Rhumkorffa, wskutek 
czego szła im robota trzy tysiące razy 
szyi ciej niż C ayendish’owi. Jeszcze je ­
dnak prędzej dochodzi się do rezultatu , 
przeprow adzając azot atm osferyczny przez 
rurę, ogrzaną do czerwoności, napełnioną 
opiłkam i m agnow em i; je s t to ów po­
wszechnie znany m etal, używany do 
ośw ietlenia. Ten pochłania w wysokiej 
tem peraturze azot wcale szybko i za 
jego pomocą otrzym nje się argon, zawie- 
rający już tylko nieznaczną ilość azotu, 
który się ostatecznie usuwa m etodą elek­
tryczną, dodawszy nieco tlenu. Jeżeli się 
w ciągu roboty kontrolu je ciężar g a tu n ­
kowy azotu, w którym argon coraz się 
bardziej zagęszcza, to widać stateczne 
w yrastanie ciężaru gatunków eg d, w  koń­
cu dochodząc go, a naw et przewyższa- 
ąctgo  20, jeżeli ciężar równej objętości 

wodoru przyjm iem y za jednostkę.
Zachodzi jednak  pytauie, czy argon 

się nie tworzy przy tych obu procesach?
N i e  b y ł o  to prawdopodobnem , gdyż te pro­
cesy są tak różne m iędzy sobą, że nie 
m ożna przypuścić, aby się w obu razach 
tw orzyła ta sam a stosunkow a ilość a r­
gonu, tj. 1 procent. Jednak  i na to p rze­
prowadzono dowody: jed en  pozytywny, 
drugi negatyw ny. Pozytyw ny polegał na 
tem. że wykazano obecność argonu w at 
mosferze za pomocą dyffuzyi. Wiadomo 
powszechnie z fizyki, że gazy przecho 
dząc czyli dyftundując przez ściany po­

rowate, nie czynią tego z jednakow ą ła t­
w ością; im bowiem gaz je s t cięższy, 
tem trudniej mu zwalczyć taką prze­
szkodę. Ponieważ zatem  argon okazśł się 
praw ie półtora razy cięzszy od azotu, 
więc należało się spodziewać, że będzie 
trudniej przechodził przez ściany poro­
wate, niż azot. W ykonano tedy szereg 
doświadczeń, pozwalając pow ietrzu czę­
ściowo przejść przez g linę n iepolew aną; 
z części, która nie przeszła, wyda'ono 
tlen , a pozostały azot okazał się jeszcze 
cięższym, niż zwykły azot atm osferyczny; 
dowód pozytywny, że argon preegzystuje 
w powietrzu. N egatyw ny zaś, ie  się nie 
tworzy przy reakcyach z elektryczno­
ścią i m agnem , polegał na tem, że tak 
samo traktow ano azot chem iczny, przy- 
czem otrzym yw ano zaledw ie ślady gazu, 
któryby m ógł być argonem , nie zaś, jak  
z azotu atm osferycznego, pokaźne ilości, 
proporcyonalne do objętości użytego 
azotu.

Rozpuszczalność azotu w wodzie je s t 
około 2-ch i pół razy większa, ja k  roz­
puszczalność argonu. D latego też można 
się było spodziew ać, że jeżeli się 
z wody, zaw ierającaj zawsze trochę roz­
puszczonego powietrza, to powietrze w y­
ciągnie za pomocą pompy pneum atycz­
nej, w tedy azot tak otrzym any będzie 
bogatszy w argon, niż azot atm osfe­
ryczny. Doświadczenie wykonane z wodą 
deszczową, zatem zupełnie wysyconą po­
w ietrzem , wykazało, że taki azot zaw iera 
więcej, n ;ż dw ukrotną ilość argonu, 
w porów naniu z azotem atm osferycznym .

B adania W. Crookes’a nad widmem 
argonn doprowadziły do ciekawych re ­
zultatów, które naw et spowodowały R ay­
le ig h ^  i R am say’a do przypuszczenia, 
że argon może nie je s t pojedyńczem  
cia łem , lecz m ieszaniną dwóch p ier­
w iastków ; jed n ak  to przypuszczenie m e 
jest prawdopodobne ze względu na  za­
chow anie się jego w niskiej tem pera tu ­
rze, świadczące o czystości i pojedyńczo- 
ści tego g a z u ; zresztą  rezultaty  Croo- 
kes’a nie wym agają koniecznie, aby uznać 
argon za gaz złozony.

W stępne próby skroplenia argonu, 
przyczem  argon oziębiano do — 90° i 
poddawano ciśnieniu , sięgającem u do 
100 atm osfer, czyli ściskano go na se­
tną część objętości, nie doprowadziły do 
pozytywnego rezultatu . W tedy profesor 
Ram say zwrócił się do prof. O lszewskie­
go z prośbą o zajęcie się zbadaniem  wa­
runków skroplenia i zesta len ia  argonu. 
Gdy prof. Olszewski oświadczył goto­
wość podjęcia się tej pracy, prof. R am ­
say przysłał mu około 300 centym etrów  
sześciennych swego gazu, z którym nasz 
uczony w ykonał szereg dośw iadczeń w 
ciągu stycznia. Z doświadczeń tych wy­
n ik a , że argon posiada przy skraplaniu 
w łasności, zbliżone do własności tlenu, 
od którego jed n ak ie  trudniej się skrapla, 
potrzebuje bowiem tem peratury  o dwa 
stopnie niższej. T em peratura  krytyczna, 
to jest taka tem peratura, powyżej której 
żadne, choćby najw iększe ciśn iecie  nie 
w ystarcza, t.by gaz w ciecz zam ienić, 
wynosi dla tlenu — 119°, dla argonu 
— 121°; wrze on pod zwycząjnem  ciśnie- 
ni< m przy tem peraturze — 187*, a m ar­
znie na masę lodową tylko o 2V2'  n i­
żej. Cyfry te były oznaczane w rozm ai­
tych w arunkach i przy użyciu Rozmai­
tych ilości gazu ; gdyby tenże był mie­
szaniną, wtedy wypadałyby różne war­
tości na punkt krytyczny, punkt wrzenia 
i m arznięcia. Poniew aż tak nie je s t, więc 
je s t rzeczą niepraw dopodobną, aby argon 
był m ieszaniną.

Argon jest najnieczynniejszem  ciałem, 
jak ie  dotąd w chemii poznano. Próbow a­
no w szelkich możliwych sposobów, aby 
go połączyć z innym  jak im  pierw iast­
kiem, lecz napróżuo. A ni gorąco, ani 
zimno, ani działanie środkam i wilgotne- 
mi, ani środkami suchem i, ani elektry­
cznością nie zdołały go spowodować do 
wyjścia z nieczynności. S tąd  też otrzy­
m ał n a z w ę : argon —  r  języku g re­
ckim oznacza brak  e n e rg ii , nieczyn- 
ność.

Jeżeli nie można było argonu w pro­
wadzić w połączenie, to zkąd wiemy, że 
je s t to pierw iastek? Aby to zrozumieć, 
trzeba sobie uzmysłowić, czem jest gaz 
w nowożytnem pojęciu. Je s t to rój n ie­
zm iernie drobnych cząsteczek, sknpionych 
w grupy, zależne od natury  gazu, po dwie 
lub więcej, i obdarzonych ruchem  w iro­
wym ; te grupy lecą naprzód z chyiością 
kilkadziesiąt razy większą, niż pociąg po­
śpieszny, potrącają się, uderzają o siebie, 
odbijają się, cofają s ię : jednem  słowem 
ogrom ny ruch. Ten ruch w zm aga s ę 
w m iarę wzrostu tem p era tu ry ; część cie­
pła zużywa się na zw iększenie ruchu po­
stępowego owych grup, część na ruch 
obrotowy. Za pomocą skomplikowanych 
obliczeń m ożna się dowiedzieć, ile ciepła 
zużywa się na ruch  obrotowy, a ile na 
postępow y: dla argonu (i już daw niej dla 
pary rtęci) przekonano się, że wszystko 
ciepło zużywa się na  ruch postępowy 
drobin. Zatem  ruchu obrotowego niem a, 
a z tego wynika, że niem a grup  atomów, 
tylko pojedyncze a to m y ; Bkoro zaś tak 
je s t, to gaz ten  musi być pierw iastkiem  
(lub m ieszaniną p ierw iastków ), gdyż dro­
biny jego nie są złożone, lecz pojedyncze

Na podstaw ie tego m ożna naw et so­
bie wytłum aczyć, dlaczego argon jest tak 
nieczynny. W szystkie bowiem połączenia 
chem iczne są to zastąp ien ia  w drobinie 
atom u jednego  pierw iastka drugim . Np 
mamy H —H ;  je s t to drobina w odoru; 
zastąpm y jeden  atom wodoru chlorem , 
to otrzym am y H —C l ;  je s t to drobina 
kwasu chlorowodorowego czyli solnego. 
Argon ma w drobinie tylko jeden  atom ; 
cóż więc tam  można zastąp ić?

Jedynie  sp raw ił kłopot umieszczenie 
argonu w system ie perjodycznym  Mende- 
lejew#. Jeżeli ułożymy pierw iastki w po­
rządku w zrastających ciężarów atom o­
wych, to zobaczymy, że dzielą się one na 
na tu ra lne  g ru p y ; odkrycie to zostało zro­
bione przez słynnego chem ika rosyjskie­
go, M endelejewa, i nosi jego nazwę. Otóż 
argon ze swoim ciężarem  atomowym o- 
koło 40 nie ma miejsca w tym system ie, 
i dotąd n ie  zdołano wynaleźć tłum acze­
n ia  tego faktn, an i um ieścić gdzieś a r ­

gonu. W ytłum aczyć zaś dałoby się, gdyby 
argon był m ieszaniną, bo m ożnaby sobie 
dwa dowolne ciężary atomowe wybrać 
tak, aby 40 było ich p rz e c ię tn ą ; lecz, jak 
wyżej p rzy  dośw iadczeniach prof. O lsze­
wskiego w spom niano, argon  na jp raw do­
podobniej m ieszaniną nie ijest i tak też 
sądzą lord R ayleigh i prof. R am say.

To są najw ażniejsze wyniki poszuki­
wań tych uczonych; nie ustają oni w 
pracy i może w niedługim  czasie uda się 
im zedrzeć zasłonę z tajem nicy, ja k a  je ­
szcze argon  przed okiem badacza ukrywa.

Tadeuss Estreicher.

Z Południa.
N izza  d . 30. stycznia. 

(Kaprysy aury. Sezonowcy. Życie polskie dawniej 
a teraz. Dispensaire L e im l).

W brew  przysłowiu, że dni szczęścia 
są krótkie, my szczęśliw i jesteśm y, że 
najkrótsze dni zimowe już się skończyły. 
N ierzadko u nas z końcem już stycznia 
spostrzedz się tu i owdzie daje w w y­
staw ionych ua  ciepłe słońce zakątkach 
delikatne kwiecie w ątłego drzewka m i­
gdałow ego —  niby zgubiona warta, g i­
nąca nieraz m arn ie o i  zdradzieckiego 
uścisku M istrala. Tego jed n ak  roku, gdy 
Boreaasz nie na żarty  po całej rozhasał 
się Europie, doznały i te  od natury  
uprzyw ilejow ane szlaki praw dziw ych ry­
gorów Północy. N ietylko, że dość obfity 
śnieg  naw iedził nas po dwakroć, dnia 4. 
i 28. stycznia, ale naw et term om etr sp a ­
dał k ilkakrotnie do 5° poniżej zera. 
A słońce, jakby naprzekór dziennika­
rzom  tutejszym  za ciągłe a przesadzone 
w wiadomych celach pochlebstw a, n i­
knie, chowając się nieraz przez k ilk an a­
ście dni za czarno gdzieś, b łyskaw icą i 
grom em  ładow ne chm ury — owo prze­
sław ne słońce prow ansalskie, bez k tó re ­
go łaski m ieszkanie, choć i zdobne w 
komin, niew ielką dla wielkiego zm arzlu- 
cha je st pociechą. Bo trzeba wiedzieć, 
że domy tutaj nadzwyczaj niedbale są 
budowane. Przez drzwi i okna, zam yka­
jące się szczelnie, jak  przez kraty , dmie 
z całą swobodą w iatr, przez co naw et 
przy całodziennym  ogniu w kom inie 
ogrzać m ieszkania wyżej 12 — 13* n ie ­
podobna.

W iększość zimującej tu kolonii zdo­
bną je s t niezaprzeczenie w nazw iska 
anglosaskiego brzm ienia ; ale obok tych 
zam orskich Jacksonów , Thom psonów, 
Davidsonów i innych „sonow* z p ie r­
wotnej czerwouoskórych ojczyzny, za­
znaczyć należy szczególną tego roku ob­
fitość końcówek na otc i in, przew ażnie 
pochodzących z nadnewskiego wybrzeża. 
Rzadko tylko, czy to na liście nowych 
przybyszów, czy też w reporterskiem  
spraw ozdaniu dostrzedz m o ż n i u by coś 
takiego, co polskiego p o c h o d ijj ia  dom y­
śleć się pozwala — nazw iska po w ięk­
szej części przekręcone do niepozuauia. 
To też is tn ie je  w Nizzy towarzystwo 
am erykańskie, rosyjskie, w łoskie, a n a ­
wet i szw ajcarskie, o polskiem  mowy 
nie ma.

Ci z rodaków, co tu zaglądają niby 
od niechcenia, ot tak sobie dla porato­
wania nadw ątlonego zdrow ia podczas 
choćby jednego tylko sezoniku, popa­
trzyw szy z um iarkow anym  zachw ytem  
na bece m iejskiego karn -w ału , spędzają 
najw iększą część k u rac ji nadw ątlonego 
zdrowia, na  głębokich etudyach syste­
mów, m ających na  celu pokonanie m on- 
tecarlowskiej rulety... i pow racają sobie 
m niej lub więcej zadowoleni do kraju, 
czasem z pam iątkowem  pudełkiem  cu­
kierków z m iejskich fijołków, lub euka- 
lyptusow ych karm elków , najczęściej j e ­
dnak  z owdowiałą po ostatn im  zegarzu 
kieszonką...

Jak  słyszę, był tu dawniej dom jeden , 
gdzie się skupiało życie polskie, dom 
hrabiostw a W ł. Brauickicb. W tow a­
rzystw ie przew ażnie polskiem usłyszeć 
tu było można mowę ro d z in n ą , tańczono 
m azura, gryw ano tefi i komedye autorów 
polskich. Źe śm iercią hrabiego, salony 
w illi O livetta opustoszały, ogłuchły, a 
życie polskie, obum arłe, rozw iane rozkła­
dowym powiewem kosmopolitycznej atmo­
sfery, wyczekuje dobroczynego genjusza, 
aby je  wskrzesił, do nowego rozbudził 
tętna.

Dom br. L°nyaiów , znoreszkujących 
tu w pięknej willi nad brzegiem  morza, 
nie nastręcza wprawdzie tak  zwanej kro­
nice wielkoświatowej m ateryi do wzbu­
dzających zazdrość artykułów , ale n a ­
zwisko to zanadto znane tu je s t i sza­
now ane, abym należnego mu nie złożył 
hołdu Obrawszy Nizzę na zimowy po­
byt ze w zględu na zdrowie, pp. Lenva) 
doznali tu jednego z tych ciosów, który 
jedynie  tylko dobrem i uczynkami zługo- 
dzić się daje. Na pam iątkę utraconego 
tu jedynego synka ufundowali pp. Leu- 
val szpital, który juko „D speusaire L»n- 
yal pour enfants m aLdes*, pomieszczony 
przy ulicy S t.-H elcue, ogólną cieszy się 
sjm p aty ą . Dom ten. uznany przed rokiem 
przez rząd jako Etablissemcnt d'uttlite 
publigue, dzięki napływ ającym  z różnych 
stron  ofiarom, kw itnie i rozwija się co­
raz bardziej pad gorliw ą opieką funda­
torów. Liczba dzieci, k tóra  korzystała tu 
z lekarskiej pomocy w roku 1893, wzro­
sła do 1.095. Przypom nieć m uszę, że i 
W arszawa posiada tejże natu ry  zakład, 
dzięki szczodrobliwości pp. Lenyal. Cór­
ka pp. Lenw al, od roku h rab ina  Czo- 
anowska, bawi obecnie z mężem n sw o­
ich rodziców.

O hr. G urow .kim  de W ezele pow ie­
dzieć mogę, że no9i w prawdzie nazwisko 
polskie, ale wyraża się po francusku  lub 
n iem iecku ; że jest konsulem  austryackim , 
ale obywatelem angielskim , ma też lu -  
gielką za żonę; że wreszcie, jak  mię za­
pew niał milionów dorobił s>ę w A m ery­
ce. Pan i G autier, z domu księżna Cze- 
tw ertyńska, znaną tu je s t z dystynkcji i 
szlachetnego serca. S łyszałem  też wiele 
dobrego o gościnności, spędzającej tu 
zwykle sezoa zimowy baronowej Z achert 
z G rodzieńskiego. Często w dziennikach, 
om aw iających rauty , kierm asze i inn s

tym podobne karnaw ałow e festyny, spot­
kać się m ożna z nazwiskiem  pp. doktor- 
stw a F r. Groerów z W arszawy.

Na polu nauki i pracy potrafili ch lu ­
bnie zdobyć tu sobie stanow isko: p. Jan  
Tymowski, doktor fakultetów m onach ij­
skiego, bazy lej skiego i paryskiego, oraz 
p. R udolf Janczew ski-G linka, profesor ję ­
zyków nowożytnych przy liceum  tutej- 
sz e m ; w końcu... pani Trelle z W arsza­
wy, jako jedna z krawczyń, cieszących 
się wziętością u kosmopolitycznego high- 
life'u. Kraj.

KRONIKA.
Lteótc dnia 11. lutego.

W setną rocznicę III rozbioru Ojczyzny — 
dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Zapiski osobiste. Prezydent wyż. sądu 
k raj. dr. Aleksander Tchórznicki powrócił 
z Wiednia do Lwowa.

Marszałek krajewy ks. Eustachy Sangu- 
szko, wyjeżdża dziś do Królestwa Polskiego.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
kancelistów namiestnictwa: Stanisława Gło- 
waczewskiego i Wojciecha Zbarańskiego, se­
kretarzami powiatowymi.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
komisarza powiatowego Emila Mikołaja Cze- 
pielewskiego z Kossowa do Bóbrki, a kon- 
cepistę Aleksandra Jana Swieykowskiego 
z Bóbrki do Kossowa, zaś sekretarzy powia 
tow ych: Gustawa PospiBchila z Trembowli 
do Stryja. (Stanisława Kolasińskiego z Mo 
ściek do Mielca, oraz kancelistę namiestnic­
twa Włodzimierza Źerebeckiego z Żywca do 
Białej.

Wiadomości dyooczyulno. Arcbi- 
dyecezya lwowska obrz. łać.: Przeniesiony
ks. kooperator Tomasz Horeczy z Petliko- 
wiec do Ohocimierza. — Zmarł ks. Leopold 
Towtkiewicz, kooper>.tor w Podkamieniu, ur. 
1831 r., wyśw. 1856. R. i. p.

Dyecezya tarnowska: Odznaczony e.xpo 
sitorio canonicali, ks. Jakób Skobel, pro­
boszcz w Wilkowiskach. — Pr.eniesieni: 
ks. Stanisław Starzec z Łapczyoy do Góry 
ropezyckiej ; ks. Józef Bęgorowicz ze Słopnic 
królewskich do Łapczycy.

Nadanie prezenty. Rada chrześcijań­
ska gm. m. Tarnopola nadała jednogłośnie 
prezenlę na opróżnione tamże gr. kat. pro­
bostwo ks. Włodzimierzowi Gromnickiemu.

Ze sfer adwokackich. Dr. Stanisław 
Maryan Angerman wpisany został na listę 
adwókatów z siedzibą w Brzozowie i dr. 
Józef Bett z siedzibą w Krakowie. Dr. J u ­
lian Ghodacki, adwokat w Tarnowie, prze­
siedla się do Nowego Sącza.

Nowi inżynierow ie dla bndowii 
wojskowych. Z powodu reorganizacyi 
branży wojskowego budownictwa otwiera się 
pole dla dyplomowanych techników w pań­
stwie. Ubiegający się o takie posady, przy 
otrzymaniu rangi, odpowiadającej przywile­
jom i płacy nadporucznika tj. tytułu asy­
stentów inżynierskich przy wojskowem bu­
downictwie, przejdą wkrótce do rangi odpo 
wiadającej stanowisku kapitana, z zasadni 
czą pensyą 1200 zł. rocznie i z systemizo- 
wanemi dodatkami na mieszkanie itd. około 
350 zł. oraz dodatkami budowlanemi przy 
wykonywaniu większych robót. Tecnnicy 
wstępująoy do tej służby otrzymają piękne 
jasno-niebieskie, czerwonemi aksumitnemi 
wyłogami ozdobione mundury, z gwiazdkami 
oficerskiemi i szpady ze złotą taśmą, jak 
urzędnicy intendentury. Władze żywią ua- 
dzieję, że wyższe techniczne zakłady pań­
stwa dostarczą dość kandydatów ua te po­
sady. Bliższe wiadomości otrzymać można 
w V III. oddziale ministery urn wojny w 
Wiedniu.

Slab. Związek małżeński między p. J a ­
nem Bogdanowiczem, sekretarzem Ra^y pow. 
w Gródku a panną Maryą Gruszkiewicz po­
błogosławiony zostanie w Kulkowie duia 
17. bm. o godz. 7. wieczorem.

W Dorofiówce koło Podwołoczysk odbę­
dzie się 16. bm. ślub p. Józefa Eckhardta 
urzędnika kolei państwowych z panną Sta­
nisławą Żywicką.

Złote wesele. Ze Stryja nam piszą 
Piękna i rzadka uroczystość odbyła się u 
nas 4 b. m. Nestor tutejszych lekarzy po­
wszechnie znany i poważany dr. Dymitr 
Tempie wraz ze swą małżonką Ksawerą 
przy licznym współudziale przyjaciół i człon­
ków rodziny obchodzili 5 0 -letni jubileusz 
małżeństwa.

Konkurs. Prezydyum magistratu mia­
sta Lwowa rozpisało z terminem do 25 bm. 
konkurs na posadę syndyka miasta Lwowa, 
o którą ubiegać się mogą adwokaci kra­
jowi.

Kraj. Tow. paroelacyjne, o czem 
piszemy takie we wstępnvm artykule, za­
wiązało się we Lwowie. Na ogólne zebranie 
człouków założycieli przybylf: posłowie Z ir -  
dee.l i dr. Skałkowski Raycki, Klemens hr. 
D 'i iiiisdyck. i Merunowicz, a dalej pp. Wł. 
Terenkoczy, W. Biechoński, dr. Głąbiuaki, 
Eimund Ł  zińsk', dr. Lechowski, prof. dr. 
Ciesielski, dr. Kłobnkowski i inni. Obra­
dom, których przedmiotem było przyjęcie 
statutów, przewodniozył W. Biechoń>ki. Po 
przyjęoiu statutów nastąpiły wybory.

Do rady nadzorczej weszli: dr. Skałkow­
ski, dr. Głąbiński, hr. Dzieduszycki Klem., 
B. Źirdecki, W. Biechoński, dr. Aleksander 
Lisiewicz. A. Rayski. Stefan Sękowski i Fr. 
Rozwadowski. Zarejestrowanie towarzystwa i 
wprowadzenie w życie poruczono Wł. Te- 
renkoczemu, N. Ulmerowi i E. Łozińskiemu.

Towarzystwo ludoznawcze. W so­
botę wieczorem odbyło się walne zgroma­
dzenie tego Towarzystwa. Obranom przewo­
dniczył radea szkolny p. B. Baranowski. 
Profesor uniwersytetu lwowskiego dr. Kalina 
zdał sprawę z dotychczasowych czynności 
komitetu, zajmującego się wprowadzeniem 
Towarzystwa w życie i w długiem przemó­
wieniu określił cele i dążenia Towarzystwa, 
które może oddać wielkie usługi polskiej 
nauce. Przystąpiono do wyborów. Prezesem 
na wniosek dr. Romana Kulczyckiego wy 
brano przez aklamację dra Antoniego Kalinę, 
wiceprezesem na wniosek dra I. Franki, 
wybrano przez aklamacyę p. Wł. Fedorowi­
cza z Okna. Członkami wydziału wybrani:

dr. H. Biegeleisen, K. Bruchnalski. dr Iwan 
Franko, E . Kolbuszowski i dr. J . Niemiec; 
zastępcami wydziałowych pp.: Ramnłt, dr.
A. Rehman, M. Rybowski, A. Strzelecki i 
ks. dr. Wałęga. W skład komisyi kontrolu­
jącej weszli p p . : prof. dr. Dybowski, F r. 
Rawita - Gawroński i ksiądz prałat Gna- 
towski.

T ow . sz k o ły  ludowej „Koło męskie* 
we Lwowie odbyło w niedzielę walne zgro­
madzenie, które zagaił wiceprezes dr. Ale­
ksander Lisiewicz, wnosząc, aby dotychcza­
sowemu prezesowi p. Rcmanowiczowi, który 
z powodu nawału zajęć ustąpił ze swego 
stanowiska, zgromadzenie podziękowało za 
jego pracę około rozwoju Towarzystwa, co 
też uczyniono przez powstanie. Po odczyta­
niu protokołu z poprzedniego walnego zgro­
madzenia przez p. T. Dwernickiego, przy­
stąpiono do sprawozdania za rok ubiegły. 
Wyjmujemy z niego następujące interesująoe 
dane. Towarzystwo to zorganizowało 49 wy­
cieczek młodzieży włościańskiej na wystawę 
lwowską, w których wzięło razem udział 
około 7000 dzieci.. Dochody, głównie zo 
składek na ten cel zbieranych, wynosiły 
7421 zł. 89 ct., rozchody zaś 7103 zł. 21 
ct. Z pozostałości zwrócono kołom lwowskim 
zaliozki 200 zł., na szkołę polską PP . Fe- 
licyanek przeznaczono 68 zł. 68 ct. i na 
szkołę polską w Białej 50 ct. Co do zakła­
dania nowych kół, to sprawa ta w czaaie 
wystawy trochę ucichła, założono tylko je­
dno Koło w Rawie ruskiej — nowy wydział 
będzie musiał w tym kierunku energioziiej- 
szą działalność rozwinąć. W dalszym ciągu 
zgromadzenia uchwalono na wniosek dr. 
Liptaya wybrać komisyę, któraby się zajęła 
przysparzaniem członków towarzystwu i za­
kładaniem nowych kół, — przy wyborze zaś 
zarządu wybrani zostali: Przewodniczącym : 
prof. dra Balasitz, a zastępcami: dr. Ale­
ksander Lisiewicz i Michał L ityński; sekre­
tarzem : Celestyn Podlewski, zas.ępcami: 
Wincenty Kirsthner i Karol Moniak; skar­
bnikiem : dr. Maksymilian Liptay, a zastęp­
cami : Maryan Linde i Jan  Pieracki. De­
legatami do związku wybrani p p .: dr. Ba­
lasitz, Janowski, dr. Ai, Lisiewicz. Witko- 
wicki, dr. A. Lilien, Kodniewicz, Żeńczak i 
Fabiaóski. Odczytano następnie projekt pana 
Nowakowskiego, tycząey się powszechnego 
dobrowolni go opodatkowania na cele szkol­
nictwa ludowego i przekazano go nowemn 
wydziałowi do zbadania.

Automaty na zapałki, umieszczone po 
rogach ulic naszego miaota, kosztem Koła 
męskiego Tow. szkoły ludowpj, przynoszą 
miesięcznie przecięciowo około 50 zl. czy­
stego dochodu. Publiczność nasza, uznając 
pożyteczność tego Towarzystwa, powinna bo­
daj w ten sp„sób, nie przynosząey jej ża­
dnego uszczerbku, dążenia jego wspierać.

Sylwetę dr. Z. Marchwickiego 
(z doskonałym portretem) zamieszcza w o- 
statnim numerze warszawski Tygodnik ilu­
strowany. Autorem sylwety jest p. Kazi­
mierz Czapelski.

1 to  p o m y s ł . Na jednej z szynkowni 
mieszczących się w rynku, przybito napis 
dużemi literam i: „Tu przyjmąją się 20- i 
4-centówki*, mający naturalnie na celu zwa­
biać włościan, przypuszczających, iż mondta 
ta zdawkowa nigdzie już nie jest przyjmo­
waną.

Skrytobójcze me ■■derstwo. Przed 
trybunałem tutejszym Sędziów przysięgłych 
odbyła się rozprawa karna przeciw Wa­
sylowi Sztybelowi z Jastrzębicy (pow. sokal- 
ski), oskarżonemu o skrytobójcze morder­
stwo, popełnione na teściu swoim SaJłow- 
skim, którego podsąduy uderzył zuierac a 
kołem w czaszkę i na miejscu trupem p - 
łożył. Powody tego morderczego czynu ro~- 
snuwają się na tle anormalnych stosunków 
rodzinnych, mianowicie Sadłowscy wydali 
córkę swą, wbrew jej woli, za Wasyla, któ­
rego ona nienawidziła, utrzymując natourakt 
stosunki z innymi.

Po reku Wasylowa uciekła z dzieckiem 
od męża do rodziców, nie chcąc dłużej z nim 
żyć. Fakt ten właśnie pobudził oskarżonego 
do zemsty, ponieważ w Uściu upatrywał 
głównego sprawcę swego nieszczęścia.

Przysięgli zatwierdzili pytania w kie­
runku zabójstwa i na pedstawie tego u r- 
dyktu trybunał zasądził Wasyla na 4 ia*a 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem.

Trybunałowi przewodniczył p. radca . 
tareki, oskarżał prokurator p.  Giłkowsu., 
obronę zaś wnosił dr. Bodek.

Usilowane morderstwo. W szynku 
przy ul. Kazimierzowskiej rzuciła się wczo­
raj podejrzanych obyczajów kobieta na ko­
chanka swege, woźnicę dorożkarskiego, Jó ­
zefa Forbesa, w zamiarze pizebicia go no­
żem kuohennym.

Energiczną dziewczynę, która w ten spo­
sób chciała pomścić zawód doznany w miłośoi, ■„ 
obezwładniono i odstawiono na policyę, For­
besa zaś ciężko rannego odwieziono^ do 
szpitala.

Sprzeniewierzenie. Icek Kopf, subiekt 
handlowy u kupca W. Hiibla, sprzeniewie­
rzył 40 zl. i znikł bez wieści.

K ra d z ie ż  W kościele św. Anny skra­
dziono onegdaj pani EL lenie Bystrzy no wskii 
portmonetkę z kwotą 12 zł.

Dobry synalek. Pani M. K.. rzeiniczka, 
chciała się wyręczyć swym synkiem i wy­
słała go na targowicę celem zakupna niero­
gacizny. W tym oelu dała mu 40 zr, i wy­
prawiła swym wozem na targ. Dobry syna- 
lek pozostawił wóz i konie na targu alsain 
zniknął z pieniądzmi. Konie odebrała ma­
tka dopiero nazajutrz za pośrednictwem ko- 
misaryatu II. dzielnicy.

Tajemniczy pakiet. Podczas prńtra- 
dzenia więźniów dc sądu karnego zbliżyła 
się do jednego z nich jakaś kobieta i dorę­
czywszy mu pakiet, poczęła uoiekau. Do­
zorca to ujrzawszy, chciał przytrzymać Nie­
znajomą, ta jednak zdołała mu gjść, p o d ­
stawiając w rękach jego tylko cbuslkę, któ­
rą była okryta. Dozorca z chuotką w ręku 
odprowadził więźnia do zarządu więzieńia, 
gdzie z wielką ostrożnością otworzono ów 
pakiet, którego, nawiasem powiedzi»Vrsży, 
więzień bronił, co jeszcze większe podejrze­
nie wzbudzało. Po otwarciu Dakietu znale­
ziono w nim tylko chleb i kawał gotowa­
nego mięsa. Chustkę złożył zarząd więzienia 
w policyi, gdzie może ją  biedna bobieta ode­
brać, jeśli będzie mieć odwagę zgłosić się 
do nią, więzień bowiem w obawie, aby nio 
była karaną, nazwiska jej nie wyjawił.

Z ło ś l iw y  f ig ie l. Wczoraj o godz. 9. 
rano wezwano pogotowie stacyi ratunkowej



na plac Smolki do człowieka, który złamał 
nogę. Po przybycia na miejsce okazało sig, 
że istotnie złamał jakiś człowiek, ale nie 
n°g§, tylko drewniane szczudło. Lekko­
myślne a nawet jak w tym wypadku zło­
śliwe alarmowanie stacyi powinno być jak 
najostrzej karanem, a sama publiozuość po­
winna na to uważać, aby nie nadużywać 
tej tak koniecznej i dobroczynnej instytucyi. 
Winnych pociągnięto do odpowiedzialności.

K a r n a w a ł  n a  p ro w in c y l.  Z Bucza- 
cza piszą nam : Karnawał zaznaozył się u nas 
balem w Potoku Złotym, danym przez pań­
stwo Włodzimierzów Gniewoszów z powodu 
zaręczyn p. Jana Wielowieyskiego z panną 
Maryą Cieńską, córką powszechnie szanowa­
nego właściciela Okna. Na bal ten przybyło 
około sto esób z okolicy bliższej i dalszej, 
ze Lwowa i ze Sanockiego. Do pooiągu, 
który najwięcej gości przywiózł, wysłano 24 
san z muzyką. Zabawa była świetna, a do­
rodnych pań i panien nie brakło. Wśród 
obecnych zauważyliśmy Puzynów, Cieńskich, 
Krzysztofowiczów z córką, Ładomirskich 
z oórkami, Przybysławskich z córkami, Kra­
snopolskich, Grłażewskicb, Potockich itd. Przy 
sutej kolacyi gospodarz domu wzniósł piękny 
toast na powodzenie narzeczonych, a p. An­
toni Gniewosz na cze^ć rodziny Cieńskich.
P. Ludomir Cieński pił zdrowie gospodar 
stwa. Tańce były niezwykle ożywione i o- 
chocze, a bawiono się do gcdz. 10 rano.

obaj zaś próbowali także okraść ks. prof. 
Eyehlaka w jego mieszkaniu przy ulicy 
Retoryka w Krakowie.

Z W arszaw y  donoszą: Geuerał-guber- 
nator hr. Szuwałow wydał rozporządzenie, 
aby zaprosić do Warszawy na występy ro­
syjskie towarzystwa dramatyczne.

Zam cli m orderczy w W iedniu. 
Wenzel Zawrel, czeladuik stolarski, od dłuż 
szego już czasu brnący się pracy, przyszedł 
około 8 rano d. 5. bm. do swego kolegi 
stolarza Hudetza (Reichsapfelgussa 13) i 
tam mieszkającej przy nim Annie Podhorny,
C1C1 1-a l i -------  '  '  - -

znańskiera dnia 3. bm. spłonęła doszczętnie [ litłeraire, pomieściła w tym samym nu- 
wielka fabryka krochmalu. Straty wynoszą —
400 000 marek, z ktćrych tylko 100 000
Ulk. 60 nu 1 « t ' .  ..v--

GAZETA NARODOWA i  W torku dnia 12 lntega 1896. Nr. 43

. —  - jsą po' ryte ubezpieczeniem.
W ie lk i p o ż a r . W Catanii w nocy z 

na 6 bm. spłonął młyn parowy i fabryk 
makaronów braci Prinzi; spaliły się też 
składy kukurudzy i mieszkania robotników 
Przy ratunku 8 żołnierzy i 5 strażaków od . u suazasow od­
niosło ciężkie rany. Straty przenoszą 2 mi­
liony franków. Tysiąc robotników zostało 
bez ehleba.

P o je d y n e k  m in is t r a .  Głośną była w
im ftwoału 3 ' p„  j urosną była

99  lat liczącej, matce małego dziecka,’ swoim czasie afera pojedynkowa między r
ffiwiidczTł ie mu zimno i że nie jad ł nic Perzelem, wiceprezesem parlamentu węgier
nd 24 godzin. Anna, choć znała go jako skiego a hr. W ł. Szaparym, z powodu ró
próżniaka, dała mu gorącej zupy i pozwo 4n,nv
liła ogrzać się w kuchni. Około jedenastej
godziuy gdy pochyliła się nad naczyniem,
Zawrel zadał jej kilka ciosów w głowę
młotkiem, ogłuszywszy ją  zaczął rabować 

, T > ••

merze wcale udatne (a nie wiem już, ktćre 
z rzędu) tłćmaezenie „Latarnika1*. Za upo­
ważnieniem autora wykonała je  zamieszkała 
tu z matką pani Giuntini z domu Grzyma- 
lauka, pełne wykazując niem uzdolnienie do 
tego rodzaju pracy. To też pierwszy ten 
krok pociągnie za sobą, zdaje się, i inne, 
bo jak słyszałem, na zamówienie Journal'u  
genewskiego tłómaczy pani Giuntini obecnie 
‘edną z powieści Orzeszkowej.

Heheticus.

P e te r s b u r g  d. 11. lu tego.
Z  prow inoyi donoszą o n iesłyoh  

nyoh nadużyciach  czynow ników  p rzy  
śo iągan iu  p oda tków , zw laszoza n a  p o ­
łu d n ia  Rosyi. Chłopów, k tó rz y  ju ż  po- 
płaoili p o d a tk i,  z a k u w a ją , pędzą  po

- i • ■ - -

* —j —i * yuwoau ro 
źmcy zapatrywań na kwestye kośoielno-poli 
tyczne, która w czasie dyskusyi parlamen­
tarnej zamarkowała się zbyt jaskrawię. Otóż 
sąd karny pociągnął obu panów do odpo

< ----------- wiedzialności za odbycie pojedynku, (który
mieszkanie. Jęki ofiary sprowadziły sąsiad- nawiasem mówiąc, zakończył się bez rozle- 
kę, niejaką Jellinkową, która swym krzykiem wu krwi), i wszystko byłoby w największym 
ocaliła Podhornównę. Zbrodniarz uciekł, lecz porządku, gdyby nie drobna okoliczność że 
został wieozorem uwięziony. Rany Anny P. P- Percią w międzyczasie powołano do obję 
nie są śmiertelne i jest nadzieja, iż przyjdzie c>a teki ministra 
do zdrowia, choć przytomności jeszcze nie 
odzyskała

- “ncia teKi ministra spraw wewnętrznych.., 
Tableau ! Dzienniki budapeszteńskie donoszą 
że minister sprawiedltwości zażądał od są- 

D ra rn a t r o d z in n y . Prawdziwie roz- aby mu przedłożono akta powyższej spra- 
rzewniająea scena rozegrała się onegduj w którą na razie... odroczono.

l l t i l r A  n T i . 3 - !  nmiasteczku Feldsberg, niedaleko Wiednia, I R u c h  p o c iąg ó w  na szlaku Staniała 
'•Idokąd udała się komisja policyi wiedeńskiej, I wów-Husiatyn i Hliboka Berhometh został- i nałam nr*oa}.i/ił>n»»i‘‘Powracającym gościom towarzyszyła do Bu- Pelem n a s łu c h a n ia  70-Ietniai oł ;~J’f ------------" “w

osacza również muzyka matki E.chingera, mordercy ad w. R e t E i ’ ‘ PI'Zy Wn5cony-
nn W y p ad ek  n a  kolei. K ur. stan. Ao- Nieszczęśliwa kobieta do chwili p E
nosi: Dnia 5. bm przy szybowaniu pociągu policyi nie miała wyobraźenia 0 8V a™
pospiesznego w Stanisławowie, został prze- czynie sweg0 9yna nie dzjw wi -e aszny“  
suwacz wozów Straszkow pogruchotany, do- źle słyszącej starnszoie powiedziano 0 “
M aw szy złam ania lewej ręki i stłuczenia chodzii wydała p„ eraźliw* ok fc. •
eweg-o oku. wie, Gustawie cóżeś uczynił!* j zemdlała

A lle r  g n te n  D in g e  s ln d  d r e i !  wy- padła na fotol zemdlała j j e pe r f 0 a r  itKatv ,
k rzyw ą, niejaki Goldenberg ekonom z Dra- P ie rw s z y  r a u t  u o rd y o n fa  W Gaz rek P ^ a z  drugi W a E m i E  ,We wto 
fanówki pod Tarnopolem, któremu zona po- Warsz. czytamy: Wczoraj 5 bm. w pałacu "  4 ^ ta c h  Sudi-rmana 7 komfcdJ

7 " a * 1601 ■b^ k i‘n ym “ W  “ »• S e n a t !  .M adam e S ans Gćne** g ra n a  bpd -

Z B ro d ó w  piszą nam: Wyczytałem w ciii ^w ą oLcnoścóą' t e r l T ^ u b e ^ a t " 3^ ' ^ ’ ^  w 'p i ą t e k t " 1 W° MWartek ' sobotę6 * 
nrze 37 z dnia 7 ,b m . Gazety Narodowej 9zawsk?  T l  '
doniesienie z Brodow p. t. „Kozacy w Bro- Cl5rka maizouKą i Q(jb

0 . . 4  do.otsg, ie kienuasi ten o k-iirjm w,Jfcia o rd j„ ,  j „  r  '« *  ’"*?’* »  P e e c ln l e g ) " " '^ ™ '" ^  " *  prfb) ' ! .M>»od 

ujm  p r ,«  komit.! i jd .k . tó ,  a prtoz k lik . " „ „ k t  . . . . . . .  . . .  t " !  1

P rezy d en t lw ow skiej apelaoy i T chórz- 
nioki w ozasie poby tu  sw ego w e W iedniu, 
czynił w szelkie zab ieg i k u  zw iększeniu  
eta tu  sądow ego w G aliey i w schodniej 
i  ]&k poinform ow ani tw ierdzą, z woale 
pom yślnym  sku tk iem .

W ed ług  dzienn ików  w iedeńskioh  po 
zeb ran iu  się R ad y  państw a (19 bm.) 
w Izb ie  d ep u tow anych  n ie  rozpocznie 
się n a ty o h m iast dy sk u sy a  n ad  re fo rm ą 
podatków , leoz najp rzód  będą się dalej 
toczyć p rzerw ane ro zp raw y  nad  now ym  
kodeksem  k arn y m  Podozas te j ro zp ra ­
wy k luby  będą m ia ły  sposobność roze­
słane n iedaw no spraw ozdan ie  kom isy i 
podatkow ej w ziąć pod rozw agę, poozem 
rozpraw a n ad  reform ą podatkow ą b ę ­
dzie m ogła tern raźn ie j się potoozyó.
Stała kom isya Iz b y  posłów  d la  p roce­
dury  cyw ilnej zg rom adzi się  p o n o w n ie , 
w d. 15 bm . K o m ite t red ak cy jn y  z b ie - jje k tu  
rze  się  ju ż  w  d. 12 bm .

arzędaoh  i k ażą  płacić np . 60  rub li, 
ale  spuszozająo  n a  30 i 20 rubli. P ra sa  
rosy jska w ielką w rzaw ę z teg o  pow odu 
podnosi, g d y ż  w ydane są p rzep isy , z a ­
b ran ia jące  n iszczyć  chłopa.

P a r y ż  d. 11. lutego.
P ism a u m iark o w an e  w ieloe są  z a ­

trw ożone, że R ib o t znow u  z ro b ił u s tęp ­
stw o  know an iom  sooyal i styczno  -  rewo- 
luoyjnym , zezw ająo , ab y  p a rlam en ta rn a  
kom isya robo tn icza  zb ad a ła  położenie 
robo tn ików  górn iczych . Tym  sposobem 
rz ą d  ooraz b a rd z ie j zaprzepaszcza 
sw oje p rerogatyw y , ta k  iż w krótoe s ta ­
n ie  się ty lk o  popyohad łem . B adania 
te j kom isy i m ogą  najk ry ty o zn ie jsze  
sp ro w ad zić  następstw a.

B ru k s e la  d. 11. lu tego . 
S tro n n ic tw o  rządow e zeb ra ło  się  n a  

n a rad ę  w sp raw ie  p rzy łączen ia  K ongo 
do B elgii. M in is te r p re z y d e n t D ebur- 
le t postaw ił k w estyę gab inetow ą, ośw iad- 
czająo, że w raz ie  odrzuoenia tego p ro ­
je k tu  m iałaby F ra n o y a  zab rać  K ongo , 
(przez zaknpno). O pin ia  je s t  ju ż  zna- 
oznie lep iej usposobioną dla teg o  pro-

Z rynków towarowych.
P o d w o ło c z y s k a  8. lutego. Płaoono 

dziś za zboże krajowe: Pszenica zł. 6 3 0
do 6 ‘50, żyto 6*40 do 4 ‘80, owies 4  40 do 
4*60, groch 4 50 do 7, groch wybierany 
(W iktorya) 7 -50 do 8, rzepak 8 -10 do 8-80, 
konicz 48 do 60. Dowozy z Rosyi osłabiły 
się w ostatnim tygodniu, wskutek czego po­
daż nie odpowiadała dość znacznemu zapo­
trzebowaniu. Żyto ty,ko w eelnyoh gatun­
kach poszukiwane, średnie zaś gatunki p ra­
wie bez popytu. Silny odbyt napotyka ko- 

|nioz czerwony i biały. Notują w miarę ja- 
|kośc i: pszenica biała zł zł. 4 -90 do 5*20, 
żółta 4'65 do 4-80, czerwona 4-45 do 4 65, 
żyto 2 -90 do 3-35, jęczmień 3 30 do 4'60, 
owies 3 -10 do 3 60, otręby pszenne 2 30 
do 2 ’40, otręby żytnie 2'70, groch 3 '80  do 
5'50, konicz czerwony 48 do 60 za 1 " '  
klg. nett'’, transito (tj. bez cła) loco Pod?łonnitol'”

L o n d y n  d. 11. lu teg o .

lwo-

W handlu spirytusem notowano: Str-
czeń — zł. 13-25, styczeń — sierpień 13 50 
za 10.000 L°/0 loco Tarnopol. Popyt o wa­
ra nty ożywiony.

W iedeń dnia 9. lutego.
Ważniejsze zmiany cen wubiegtym tygodnia 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe

iśjdziałyoh polaków nie byłe na nim wca- Wałow z ^ a ł f o n k a ^ c ó r ! ^ *  hr‘ P - A- Sz«* SiIomea K™szelnicka. V a k c ! e
le polskiej publiczności. Zabawa dla Pola- 8tał  do sajonu 4 \  1 zaPro®zony Zo- „ ukaz4 s>ę nowe dekoracye
ków, którą polski komitet urządza, odbędzie Sa,°DU ^  or^ “a‘a oraz jego .  CzasoP ^ „  M ułu
■ię dopiero w sobotę d. 16. bm. Dostoinemu i t/; f ozpisało konkurs na pjęd ohrfl7

Ze S ta n is ła w o w a  piszą nam; Stolica czyzn ordynat oraz wuT .^ 'o2enlowa1' męż- dł|^ ® ^ e z dzif,oięcych lub mło-
Pokucia, będąca miastem trzeciem z rzędu Potocki; małżonce J . Eksc damy JS Jen to ' Nado ^ n o  ogółem Po,J k6w ‘ Polek
w kraju naszym, otworzy niebawem dla u- wała księżna Konstanhm™ Prezf “ t0'  „ rndp » Prae- Pierwszą n a -
iytku wiernych trzecią świątynię, którą bu jako matka robiła honory rani d^m!* w J -a ’ “ Pan’ Z"2tłDaa Morawska,
duje zakon 00 . Jezuitów. Dnia 15. lipca P. A. Szuwałow p r e ^ e n f L Z  ?  &bla
1894 poświęcono kanlu-ń węgielny, a dziś dawał rękę i z wj eiu oza?a . ? mu P0'
kościół już niemal pod dachem. Dla tego, wiał. Miedzy 7ar,mwnn • Z3ZJ rozina-
*e dom ten Boży jest na kresach ojczyzny, pomocnik jenerał-gubernabTa '

i r nw" ~  ^  1?,-

----Times donosi, że  rz ą d  ch iń sk i 
Z D alm aoyi donoszą, że w Splic ie  wkrótoe p rzeszłe  sw oim  posłom  w Yoko-S r t s S A *  L*m* s

cesarza, o le jodruki i ro zk ład y  g ed z in  w anla pokojow e rozpoczną się zap ew n e  
w kaw ałki p o ta rg an e , ram y  połam ane w m arcu, 
i m apy poniszczone. W ładze szkolne, 
sądow e, polityozne i gm in n e  zarządziły  
surow e dochodzenia. T ero y an a  i  jeg o  
rodzinę oddano pod s tra ż  żandarm ery i 
R ad a  m ie jsk a  w y raz iła  nam iestn ikow i 
telegrafem  sw oje ubolew anie.

Figaro zapew nia, że papież bardzo 
k rótko m ów ił z sooyalistyoznym  d e p u ­
tow anym  V igne. P ap ież  przyjm ow ał go 
w raz z innem i osobam i i w ielce się
_ j  - J -

pszenica na wiosnę 
„ „ maj-czerwiec
■i - jesień 

żyto na wiosnę
maj-czerwiec 
jesień

kukurudza maj-czerwiec 1895 
kukunidza na lipiec-sierpień 
owies na wiosnę 

-  „ maj-czerwiec 
rzepak na styczeń-luty

sierpień-wrzesień
C e n y  b y d ła

6-60 — 6-67 
6 71 -  6-78 
7-01 — 7-07 
5-63 — 5-69
5-73 — 5-79 
603 — 6-03
6-36 — 6-46 
6-30 — 6-39 
6‘13 — 6-20 
6*20 — 6-25

10-15 — 1020
1 1 -  — 1115

W iedeń dnia 11. lutego. (Tel. „Gaz. nar “). 
Spęd 3672 sztuk, ceny za woły galic js tie  lichsze, 
leksie od 55 do 57, ciężkie od 58 do 60, osobli - 
we, prima od 61 do t 3 .

Teodor Bomaszkan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassargasse 23.

Dział ekonomiczny.

Zakup zboża.
L w ów  d. 11. lu tego . 

D onieśliśm y ju ż  w ru b ry c e  „Z  R o-IU  JL *

Potocka, Józef i Władysław lir. Wielopol-
lrze naszej. Asnmpt do owego skiero­

wania uwagi w naszą stronę dała wydana
a m i  n i ł n  —  G  —A -

Prayjeohali do Lwowa.
dnia 11 lutego.

Hotel Zoria. M. Lastawiecka z Lipni- 
ka, J .  Czerniakowski z Kiplaczki, A. hr. Koj 
moroweki-Suffczyński z Lublina, E. lir. Dzie- 
duszycki zlzydorówki, M. Thurańsky z Wę­
gier, B. Rosenstock z Czerna wy, J. Rukow- 
ski z Hermanowie, A. Tarnawski z Suczawy, 
G. Mac Jutosh z Słobody.

--------------j  J “ "  .”  ll*ury c e  K o-! Hotel Centralny. E. Hochleitner z Tar-
zdum iał g d y  go  Y ig n e  zag ad n ą ł w  *® w  °beo  ogó lne j s ta g n a c y i w jnopola, Dr. E. Goldscheider z Bukaoiowen,
sp ra w ie ’sooyalistyoznej. P ap ież  dopiero ruoŁ.^ zbożow ym , rz ą d  ro sy jsk i p o s ta - ■ Dr Tabor z Tarnopola, Dr. Mołczknwski 
„Aćniei RiA dr?wMArł»i.ł 4 . Tr  -—  "  '  z Halicza, Dr. Strntyński z Łąki, H. Kopy-

gttuuuaow  j ściański ze Żabia, J. Wauke z Bolechowa, 
zboża, m ianow icie  p szen io y  i ż y t a . ' A, Trzecieski z Równego, P. Myszkowski 
D zienn ik i rnormii-i* x ' 2 Rzeszowa, M. Dornwald z Przemyśla, E.

ks. Wanicki z Komarna, W i toszyński- Gra­
biński z Kulikowa, B. Duda z Kałusza, J .  
Angelczykowski z Halicza.

_ „ -  r —  - ~ r -------  ..  , * — * ‘ ' 'O j t j a a i  p O S ta -
później się dow iedział, że Y igue je s t now l*. oelem oży w ien ia  ta r g ó w : zak u p  
depu tow anym  sooyalistyoznym . znaozn ie jszej ilości różnyoh g a tu n k ó w

     zboża, m ianow icie  p szen io y  i ży ta .
Yorwarts p rzynosi ja k o  najnow szą  d z ie n n ik i ro sy jsk ie  podają , że zak u p io - 

w iadomośó, zaczerp n ię tą  z kół dobrze ? m a 7  . p rzezn aczo n e n a  u-

  ---------------j,w*. .  wama uwagi W ^ ___
WłAŚ r h r v n l f n  iedvna stacra wieiska 8°y z żonami« P- Dorya Dernałowicz, hrabia świeżo w Paryżu u Laisney’a monografii 

g a l i j s k ic h  k o ^  państwowych idących w Józef^Kr.siński z żoną i córką. Konstanto-1 Krakowa. nió« "  ‘X----- 1- «-! 1w  RCim łtau^wowyon laącycfl w ,  zoną i coritą, Konstanto- Krakowa cióra Kazim iera Gic,T ' u lu  p w w s ie g o  egzam inu
trzech kierunkach me posiada dotąd kasy " ' e Górscy z córką, jenerał lrjtnant hrabia znaneeo w e L T Z L  Stri.Jensklf,So, J 5_____
*m f°iWei  !  P ? Wa ®przedaźy biletów . w jK o m a ro w sk i z żoną, ‘K azim ierzow ie' S obaA  T i T I !  P ranoy i wydavvoV pośm iertnych 
gm in ie  tn te jsze j je s t od r. 1865 kolej czer- 8°L S tan isław ow ie Skarżyńscy Augustowie r’ b,,endhala» a obdarzonego przez B our-

: i ° 1 9  ^ ^ d ?  m f 8 * hCfliatyń*ka. a  k 8ię - a  W ł o d z S e L w a  kow a,a  0P 'te to w ; przydom
j  t p ada  1 8 9 4  ze S tan isław ow a tyoska, G ustaw ow ie hr. Ł u b ie ń sc r d e®  ̂aim able  S try jeńsk i.

W ^ n i S k i  ^Od*r 1 8 8 2  *tar»°g a  i6 ia z n ł do Z 0such(iWa i w ielu innych, razem  m u W8pomniana " ^ a w n o  te- Poatawionych o s o b is to ś c i.
W or 'B ianki. U d r. 1 8 8 2  sta rano  « e 0 b ile .  około stu osób. W szystkie oanie z nowodn “u W» J o u r n a l  "  genew skim , obecnie do- 
ty, le bezowoonie chociaż na  chryplińskiej ż a ł°by dw orskiej bypy w sukn iaeh czar Czekała Sle w zm ianki w Semaine litłera ire  
stac i ozy przestanku  pełn i służbę 2  „ rzę - ^ h .  ”  ^  skreślonej przez S e s t a  W a  l
dniąfów ruchu  i 1 telegrafista, a  nadto R »u t wczor»iszv irińr* ni„ w rodzńju w stępu jeno  Ł  U sso ta ,
w s ^ t k i e  pooiągi^bejt j^ y ją tk u  przebiegające ^ ^ U e n i e m  tow arzyskiem  ordynata,'^wy™  --Bbo nie w yczerpującej n< »«™ l?“ > i i " ! ! ' l  - ' l @ S T X a j a Q . 3 T .

poinform ow anych, źe cesarz niem iecki cwofzen i®» w zg lędn ie  p o w ięk szen ie  a a - 
kadetów  urlopow anych  po zdanym  egza- Pa8°Wł k tó re  w ed łu g  obow iązu jącyoh  
m inie, kazał powołać do złożenia pono- w c a rs tw ie  u staw  w' sp ioh rzach  g ro - 
wnego egzam inu, albow iem  okazały  się m adzki°li n a  w ypadek  g ło d u  lu b  n ie ­
pew ne n iepraw id łow ości przy sk ład a- ° r.o a Ju  zna jdow ać  się  p o w in n y . D a­
n iu  tie rw s^ ep o  p m m in n  zakup  ten  zboża  m a słu ży ć  też  na 1'Ajms [lO w łetrsa  Całe dwie doby niebo 

było przetrażnie zachmurzone, od ezasu do
 ________ . 1 . 1  1 . » -

-  -—■— uoii Jla  ?
p o trzeb y  w o jsk a  o ile w  z n a c z n ie js z e j ' czasu polatywał śnieg nieznaczny.

, m , . . I ilości będz ie  zakup ione. W  ogóle  celem  \ Barometr opada.Figaro donosi, że w T o u lu s ie  ^ d - j b̂ g,0 zakunns. iadO „k — . fn nr>U7a tnro/łViA*lT.

wyczerpującej oceny działalno-a- o Ł ' “J « w o ł » J  Uńll- -o-j-ł— - <•*--------  urujdiau, wy- ści literackiej Asnyka i Sienkiewicza.
I T  nÓwrotem, zatrzymują się w Chry- warł na obecnych na raucie bardzo miłe Tissot, który przechodził także, jak 

r  n i*  itaori .budowany jest nadto wra*«nie, młody bowiem gospodarz, wierny wiadają Francuzi, swój - ‘ —plini i. 131“ J  którym jost lokal trndycyi swego domu, uprzejmością i go-
I WV. iłłfioanionormalny aW kii^rz— j —  - ■ -

J ------- - « f - J g u io  U , .. ‘ ““‘““r0 uia* tego zakupna jest, aby zboże to zo-
k ry to  now e szaoherk i po lityczne , w k tó - gbap0 w yoofane z o b ieg u  tym czasow ego
— m a by o zaw ikłanyoh^ k ilka w ysoko p 0  ty le  obn iży ło  się  zaofiarow anie  g o  itawinirtrrA, n a  ry n k ach .

Nie w iadom o dotąd , do ja k ie j  ilcśoi 
Im a ją  byó dokonane te  z a k u p y  n a  z a ­
pas. P raw d o p o d o b n ie  ilośó  ta  jeszflze 

'n ie  j e s t  oznaozoną i za leżn ą  będzie  od 
dalszego ro zw o ju  oen n a  ta rg ao h  zbo- 
żow yoh. P on iew aż osobne zapasy zbo-W ied eń  d. 11. lutego.

mu

przeznaczony na sprzedaż biletów i pocze 
kmleia dla pasażerów. Obok całego konty- j wieczór przybyłych

_  _   CiOpnHy Z U O*
7 — j r* *c,7uuazn także, jak po- J a k  z P a ry ż a  dono z ą , p rezy d en t I i a  ™  w  ro k u  b ieżącym  n ad m iern e , — «««»  i-ioay nowiem gospodarz wiemy wiadają Francuzi, swój ąuurt d’heure sła- F a n re  ohoiał Da pow itan ie  cesarza 8Po d z ie ™ !0 w ięc m ożna, że 

tradycji swego domu, uprze|mością 1 go- WJ) widocznie dla większego efektu w edruie f. onoiai n a  po zapow iedz w yoofan ia  znaozn ie
ścinnością jeduał sobie scroa wszystkich na ku właściwemu tem atow i l ~  - F ran c iszk a  Jó ze fa  w vsłać nawieczór Drzrhrłr^h

V o  “ 1 Y C U I U J C  U,
t-matowi artykułu przez. i?fanoi¥?z*a Jo ze fa  w ysiać n a  g ran icę

_ m   Mo sam a
zapow iedź w yoofan ia  zn ao zn ie jszy ch  
ilości zboża  z o b ieg a , w p ły n ie  n a  oeny 
w k ie ru n k u  zw yżkow ym .

Co do c h a ra k te ru  i finansow ego zna- 
ozen ia  decyzyi rządu  ro sy jsk ieg o  pod 
w zględem  zak u p u  zboża n a  rzeoz sk a r­
b u , zauw ażyć należy, że n iew ątp liw ie  
p rzecen iłb y  to  z a rząd zen ie  każdy, kto- 
by  je  ohoiał po rów nać z m onopolam i 
państw ow ym i lu b  in n y m i podobnym i 
sposobam i, d k a rb  p ań s tw a  w y stępu je  
tu  ty lk o  ja k o  pow ażny  kupiec n a  ry n ­
ku niezm onopolizow aD ym  w cale. N ie  
m ożna też  nazw ać tyoh zakupów  spe- 
ku laoyą, bo  one m ają  byó  dokonane po 
części n a  bieżące p o trzeb y , po części
d la  zftdosvćuozvniAni« --------
pasach

P M  5 Ł 5 7 h “ J  M * ’* .  ' *  o C t -  Z a w i e je ” ś n i e ż n e ,  z .  „ . „ e h  d c  j | e  S  i  ‘ - I
p lin  główną s ta c ją  ładow niczą s .n tru  i po- noszą o zaw iejach śnieżnych i panujących pannę P oradow ska i !  M i!kie g ° ‘ ° J ^ n  w y m ó w ił ,  p o n ie w a ż  in c o g n i to
s ia d . na  Bystrzycy aż 2 _ m osty żelazne, m rozach. R .rie rę , k tóra być w inna wiecznie I WS 4. * ° M ickiewicza. I je d z ie .

O p m a  d . 1 1 . lu te g o .

ironaułkora .»  . . .  p raepusw s, - s - J  « nu u . Kównież z Budapesztu e m m r p ' Jun C n0ćb7  ty tu ł Poety ic Wr0o2“ W ski, k s -
iak  .p  d n e je  się to w P ia .eczne j koło Mi- te leg rafu ją  pod d. 8 . bm ., że w całych pół cześnie 'c h a m k te f  ?  podnosz?c i edn0'  PP (  d y eo ezy i t a k*® Ś 'ą z k
kołfcjowa lub  w W odnikach za Jezupolem , nocnych W ęgrzech kom un ikac ja  je s t przer- W idocznie zhii utw o'[ów Je^ °  moderne. a u s t r y a c k i  n a le ż y )  p r z y s t ą p i ł  d o  tu te j -
phnć^w tem  ostatniem  m iejscu je s t tylko w aną skutkiem  zam ieci śnieżnych. W P resz- liryzm  Dis*.-™ ™ ° Z P“ zdrow y» jędrny  sz e j f i l i i  nS o h u lv e r e in u “ 
p , t a n e k  w polu. sza la ł d. 7 . hm laki 4 .  . P 'aa^za naszee-n  ---------------

o p r a w a  d e m o r a l i z a c j i  l a d a ,
rej J a z e ta  N arodow a  niedaw no 
był' 
kuci*

- prze . . _________ . . .  —  ri/hw im ozenie opinii tych V ” '
n i e  o ijaw ia się ta  d em oralizac ja , ja k  n a  P r o c e s  a n a r c h i s t ó w  W  L lć g e  ukoń woJnem tłóm aozeniu prozą w iersz j f , *  - _______
Poku iu galicyjskiem . Co zaś bardziej na- czony został d. 9, b. m. Oskarżeni o rzuoanis 8erca trzeba m i na  z iem i“... z a o i i n t r . l !  I  kiet<5 d Ja  s p r a w y  r o b o tn ik ó w  w ie is k io b  
paw a trw ogą o przyszłość społeczeństw a, to bom M uller i W estcatnp, zostali skazan i na w kom entarz iście fran cu sk i, i i  w inn ih*  fn  ‘ p r a c e  nrzv iro tow A w nT A  ^  - . ’
oko' zuość, że zdziczenie obyczajów prze- dożywotne ciężkie roboty, B roiche i Bach na śpiew ać „głosem  wysokim  bardzo i k a m n  r*  p  1 v  p o r u o z y ł  je d n e -  
eho n a  m łodzież szkolną i d ep raw acji tej la t dziesięć każdy, W ilke i Schlebach na CzJ 8tJm , przy akom paniam encie n ^ ^ o i31 1 ZIlfa ° m  J  U rz ę d n ik ó w  p re z y -
■ik< - mimo w ysiłków  ze swei L i  t » .  1*  .  . .  . . .  -  - oddalonw h dw nm

- » „ „ , . .  - ...yŁui pisarza naszea-o w u b o c T ' ■ ’^“VV 0“CJ ULn »ooaaiV er©iuu“ niem ieokiegoburgu szalał d. 7. bm taki orkan, że iu- maścami hi.4  naSłe?°. wykoszlawionemu ła- jako o:ałonek 7alnłT7,.;żiT rT . a
, o któ- dzie na nogach nie mogli się utrzymać. W wi wydający ap0,zyi f,ancuzkiej smako- r , , ^  j  ° nwie_

 ___ pisała Pięciokościołach śnieg walił bez przerwy ta re u i ® »8entymentalizmem de ąui- J  ’ Y  a rd y n a ł do teg o  tow arzy -
l> tam —  jak  donoszą nam obecnie z P o - grubemi płatami przćz półtora dobę a w jący się, "zdaniem je a T ” " 66'!? * ■ kwalifik“” f tWa teu to “ 8k!e g f ,  a
ia — jeszcze bardzo mikroskopijnie Mohaczu spadły takie śniegi, jakich nie pa dobrze, źe nie dodaje —  ^  n v  albumua’ b#zwy znauiow ośó przy

dawiona Nigdzie chyba tak jaskrawię m'§tąją od ćwierć wieku. Na potwierdzenie ’k . naszycb- “  '

oraz szerzącego  
p rzy stąp ił) .

B u d a p e sz t d. 11 . lu tego . 
R ząd zam ierza  zw ołać w krótoe an-

SfUn barometru zredukowany do pciie- 
12 morza bvł  dzić o 1 2 tej godzinie w po­

łudnie "60 35 mm.
Prognoza ns dobę dnia 1 2 . lutego br* 

(cd północy do północy). Wiatr będzie co 
do ki ranko zmienny z południa o średniej 
prędkości około 2-0  m/fok

Grrdnia temperatura doby podniesie się 
5 5"C, niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 90 70.

Opad, śnieg.

D z iś  fnia 12 lutego: Eulalii P. M — 
Kyra i Joan.

M
7* ay rubryk? ałtjł).

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„H otel europejski”
(we Lwowie plac Maryacki)

__________ J . - J  .    1 ----------- - - * > * )  4 4 V ł M l O U ,  U 6 1 I O 1
zar,dzięczyć należy tym, którzy od dawua i Berg został uniewiunieni. Gdy skazanego 
siali nienawiść plemienną między oba bra- na lat 10 Bacha spytał prezydujący 
tnie narody, a teraz zbierać mogą swe owo- co '

O).
Słuszniej ju ż  oryginalności A snyka „ 

I B Sie T luat w łom 14 ylfa d°Pa
B e rn o  d. 11 . lu tego .

duiinii Jana Gila, czeladnika stolarskiego, rzucił się ku przysięgłym. ‘Musiano go 
20  lic/ąoego, gdy spostrzegła, źe za- zać i wywlec ze sali.

«adto kręci się w pobliżn Muzeum XX. Bo a  n a  A d ry a ty k u

 ja a  oopa R ozpuszozone za  g ra n io ą  pogłosk i
ia( iu  oacna spytaf prezydujący czy ma I truje się Tissot w tem, iż, jak się wyrażs 0 w ie^ 3ni p ożarze  w  tu te jszy m  te a trz e
do powiedzenia — zaw ołał: jesteście „zrywając z tradycyą, odważył się być bo- są  m ylne. P o ża r by ł n ieznaozny  i zo sta ł
trscy łotry yaKi-.A-.iA xt l . a mnjej unoai Bję nad ]balla_ wne(.* ugftsz P rze rw a  w  p rzed sta -

i chłnnok.Am, naszego wieDiaohi trw a ła  ty lko  je d n ą  dobę.

Liczne tłumaczenia prac Sienkiewioza, T o ru ń  d. 11. lu tego .

m m *  u no ■ -

 -J — 44M UlOBIjm? pot

bd08f>ÓniCZynt n ia  prfzepisom 0 ,za; I mamy zaszczyt polecić go względom wielce pasach. O ile  z ak u p n a  te  m ogą byó SzauJ wnej T . PubUczności; zapewnia-
8wPt Ui d r e“ ' : . ZaeQa.CẐ  t rz e b a ' . ż 6 ljąc, że usilnem naszem staraniem będzie 

a , vm ro wszelkim wymaganiom zadość uczynić.
We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
A l b e r t  S z ł w r o n  i  S p .

właśc. Hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 et. począwszy.

zwia- I - i r -----  u  iuu a ,
■I, 1 \  “atury rzeczy dostępniejsza ich treść  °

W  p o w ia ta c h  P r u s  Z a o h o d n ic h  z w ła
szo

Pi t o S i M k i , „ i « . p r . w « i ; ; '4 ;  r , s  *•“ **"• w '* ‘:
. . -------   Ył ciąga a cu w ię c e j, odczuwającego W pełni j e g o  mieJs00W0®cl Je s t  zu p e la ie  o d c ię tych

kradzież ta spełnioną była z włamaniem, kilku godzin przemienił on ośnieżone prze- pióra zalety. 0  „Bartku zwycięzcy*1 np., któ- od wszelkiej kom unikaoy j.  Z pow odu
pn od prowadzeniu Gila do urzędu policyj- strzenie w istotne zwierciadła lodu. gładkie, rego pobieżnie streszcza, następujący s ą d  ' ...................

> zrew idow ano go i znaleziono ukry te  błyszczące, jak b y  ręk a  ludzka wvDolernwa- w vdaie: M-to-io - -  -

! 5 w .“ “ i Wf 8 „ S t a ^ 3 !W ok“  Tryestn.* w T ą g a  I S ' w  p e łn i j e g ó  |-miejscowości j e s t  zu p e łn ie  “ odc ię tych
P° od ,
nego, zrewidowano go i znalezione ukryte I błyszczące, jakby ręką* luTzką*^“w“y’p . l « m ’ I % r r ^ ó w i ł 7oT o“ i a s t a ^ r ,| ,CT ^  1 Wi°lkich  ŚnieS ów w lasach
na pW . h  1.500 zł., w banknotach po 50 |ne .  Miasto Tryest jest jak wymarłe: nikogo Iłei literatury m J . i "  ., “ “ tt.0Wlen‘B : ’ "

t oraz
Zf., W OttU&UlRaou f/u tr\f ■ 110ł ifiiaHŁO I ruoa* l L • « * - -

recepis na kwotę 25 zł., na ulicach, zatr7Vi l  J&k ™[mar*e ’> niko^° iej ht^ r y ,  niająceT z ^ k T " "  ' '
-  _P ,  “L r rzymany rueb tramwajów i 1870, żaden utwór nie ^ S ^  mZ T l  * ^ I d »mi

i 100 i f

”adab> Tarnowie pod adresem Szczepana | powozów widowiska" w teatrach zawieszone. I głębi, jak opowieść s7 e n k i* -u ‘.  ^
o. Zarządzono zatem rewizyę I Druty telegraficzne i telefonowe n n .n  lorroin44 ■. i^wicza, nawet HPo“------ ....Y iuan, UOWIYeiegiunczne i telefonowe są pozry Igrom11, którego cudowne ustępy giną 

t a k ^ - 'u Uosta t° ie  będącego kominiarczy- wane lub pokurczone, gutaperkowa ich po- |oinach frazesów, usteców i st.mnwi- 
kiern, Drzvr>.».om n u -",/' oil> 1 do" n" a'ano

z ca-1 p o g ran iczn y ch  sn u ją  s ię  w ilk i g rom a-
i z r. I a  ;

Di. uderzył mnie tok d . IS- r .I r i  d . U .  ta teg o .

przyczem go ujęto. Okazało się z do 
odz ń, i e Q.jj j Domaradzki dostali się

u* il

_  -. i* ,  -uuogu .
 K,ui} w *se-1 W  to b u  w y k ła d u  sw ego  w o jskow e-

frazesów, ustępów i stronnic lby ' tna ” '‘l
. i. Nic podobnego w opowiadaniu po' 

tan się | runto jfranoo wyjście ua dwór ‘połączone 1 wieściopisarza polskiego, którego zwięzłość
o  v • w  ul Ba- jest niemal z narażeniem życia: zachodzi i ujarzmia - » » «pani Hupkowej przy ui.

P u T  S ch: Nie N » C
   uiu^isiuza poissiego, którego zwięzłość. . .  . . „ l Ba- jest niemal z narażeniem życia; zachodzi ujarzmia uwagę czytelnika, podczas gdy

’ . i iszkania pani Hupk wej p y ' któ. obawa licznych katastrof na morzu i na szczery realizm szczegółów, piękność, he-
J .h  d « » b t  W . . , . h ,  które —  .n e .d e t. -----------;ie Hlrro/i~ł—  '  ’■ia olrr j  •   r , i, ii J > “-fcuie j>oi a ZalL

k i n t  ? \ kw °t? i  Pomeważ D om aradz- w g ładkie, lodow ate przestrzenie.I lilC UPlUilninf r>n*.*nitYł]n 1. 1 1   «« H A rk I A n  TM - -
rnzm  anegdot, wprowadzają / o T z a c h w j t '  
Przy zakończeniu cowiaRtki łoi _ aj zaaonczeniu powiastki tej drobnej przy

, r , „ to n„ T. M eble p . Z a p o lsk ie j J. Lacombe, rzeź- łapałem się na wzruszeniu, jakiego dozna-ki me wiedział naprawdę, jaką kwotę p 1 bjarz paryskj Wyko6ozaJ dla pani Zapolskiej wałem ongi, w wieku pięknych złudzeń et
r l M 8 .  W1?C ł  P|°50ri ł  a Do- artystyczny bretoński bahut czyli sepet do de baisers candides, czytając po nocach

   _ , „ l  rn m lż^^h m o  ^ ~aiieszkaniii ilAirADano w  - -  V t c u  fr u o łu u c * v  U T U L IĆ  ------- ------- m a i  U tt .

Gila dokoBana przyniosła powierzchnie polichromiczne fpancneaux), Uwagi swoje nad mistrzem powieści na- 
ciekawy'rezultat znaleziono tam bowiem przedstawiające w płaskorzeźbie drzewnej szej kończy Tissot zdaniem: „Sienkiewicz
cenne biżuterye między niemi antyki; ko- djalog Chimery i Sfinksa z „Tentation de posiada w najwyższym stopniu, co Bourget
sztownośoi te. według podania Gila, pocho- Sftiut-Antoine“ Flauberta. Stylowy ten me- zwie: le don du pathetique - — '
dzić mają z kradzieży przy ulicy Karmelio- bel stanowi część całego garnituru, który jest poczucia duszy cudzej,
kiej i Nad Rudawą-, złożone są w Dyrekcji zwracać będzie z pewnnśoio ® nT““ ,“OnliPkri -  ■ ~

ue morał
— pa 6d. ii. .u. d, »iu .j jrod ^uuiuoia auszy cudzej, zdolność przeży- —Aj . - .aa  jttudawą; złożone są w Dyrekcyi zwracać będzie z pewnością uwagę w tego- wania obcych sobie wzruszeń i udzielaui 

policyi. Dalej wykryto, iż Domaradzki usi- rocznym salonie na polu Marsowem. ich uważnemu czytelnikowi*. Jako iluskra
łował okraść w Radymnie kasę zaliozkowa: P o ż a r  l a b r y k l .  W 'Ppł zioń ni o P/i_ I rtvjr* J -1 n A t .  .  _  i  ~  u a  m c u n c u i ,

P o ż a r  l a h r y k l .  W Trzemesznie, w Po.
.. uwuvu a uuiieiama 

ich uważnemu czytelnikowi*. Jako ilustra­
cję do powyższego sądu, redakeya Sim aine

go (n a  z e b ra n iu  p rzesz ło  500  oficerów 
d. 8 bm .) oesarz  m ia ł pow iedzieć , że 
w ra z ie  p rz y ję c ia  p rzez  ra jc h s ta g  
p rzed ło żeń  co do m a ry n a rk i  w o jen n e j, 
K rupp  p rz y rz e k ł d o s taw ić  m a te ry a ł 
na  now e o k rę ty  po  tyoh  cenach, j a ­
k ie  g o  k o sz tu ją , bez żad n eg o  zy sk u .

Z po lecen ia  cesarza, pow iózł m a r­
sz a łe k  n a d w o rn y  b r. E g lo ffste in  do P e­
te r s b u rg a  re s z tę  p rezen tó w , p rz e z n a ­
czonych  n a  z a ś lu b in y  oarsk ie  (k le jn o ty  
w rę c z y ł p rz y  zaś lu b in ach  b ra t  cesarza , 
ks. H en ry k ,)  J e s t  to  u m y śln ie  w  k ró l. 
fab ry  ce p o rc e la n y  rob iona  zas taw a  s to ­
łow a n a  3 0  osób w edle  g u s tu  z czasów  
F ry d ry k a  II.

_ w uuiiuuuuoni) napcw illtt"
„ — - , — urzeua-,  *®ljap ie  usilnem  naszem  staraniem  będzie

w  każdym  raz ie  speku lacya  nie je s tJ  WS7Pitim  m-rmo —  ■■—- — J 1 J
ryzykow ną. Z akupująo  po obeonych n ie ­
słych an ie  n izkioh cenach  zboże n a  za- 
yasy , rząd  ro sy jsk i u zu p e łn ił te  zap asy  
w  m ożliw ie n a jp om yśln ie jszych  d la  s ie - , 
b ie w arunkach , tak , iż  p raw ie  ty lko  
n a  tem  zyskać  może. R o ln ic tw a  zaś 
z ak u p n a  te  p rzyn ieść  m ogą p raw d z iw ą
pomoc, sku teozn iejszą n iże li d łu g ie  d y ­
sk u s je .

R o ln ic tw o  p o trzeb u je  pom ooy do ra­
źnej. N ie w iem y, czy  zadecydow any  
przez rz ą d  ro sy jsk i k ro k  rzeczyw iście 
okaże  się  ta k ą  pom ocą doraźną, alerrr lrn A J  — — ., I—- w ij  uuiaińU
w każdym  razie, jeże li cokolw iek zm ia­
nę sprow adzić może, to  w łaśn ie , zdaj 
się, podobna in terw enoya.

e t

‘y-

Renta papierowa .
Auetryaeka renta Koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota • .
4 pro. węg. renta słota 
Węg. renta koronowa .
Anglobanki
Węg. Bankn kred.
Zakładu kredyt.
Banku iwiązk. .
Austr. węg. Banku
Unionbanku . .  .  325 25
Austr. zakładu kred. liemsk. . 559'— 
Landerbanki .  .  .  284'—
Alpiny . . . .  92-60 
Nordbapy . . 3480-—
Austr. kolei pólnocno-sachod. 249 — 
Kolei doliny Łaby . . 277'—
Kolei uańsiw , . 398'dO

. 104-50

1- lutego 
. 11.0-75'
- 100-70
■ 100-85
■ 125-60
• 125-05
• 99-25
• 184-25 
. 503- —
- 414-25
- 159-70 
.1066-—

„ , państw. 
Kolei połud. 
Marki papierowe 60-90

9- lutego 
101-25 
10 1-20 
100-40 
126 — 
124-85 
99-25 

182-— 
500"— 
415-80 
160- 

1072-- 
326-25 
5 5 8 --  
284 25 
92-80 

3465-— 
2 5 6 -- 
278-25 
397-70 
106-60 

60-85

fSA
w której jesteśmy, powoduje skazy i o- 
ezpecenie powłoki ciała, skór«. sta je  się  
in ą , s u c h ą  I p ę k a ją  ą  Dla uu iku iea ia  

" 1 ac ciągle do twarzy i
do rąk produktów zw a­
nych C ie n ie  S .m o n . 
P u d r  ry ż o w y  I My- 

w ^ d ł o  S im o n a . W ym a­
gać podpisu: Sim on, 

ul. G iauge Bateliere, 18, 
w Paryżu. W e Lwowie w 
ap tek ach : pp.-. Mikola8ch&, 
Wcwiórskiego, R uckera i 
w składach perfum  i  u 
fryzjerów.

Poszukuje się

dwóch kamienic
we Lwowie w śródmieściu

położonych, nowyoh, dobrze budowanych, do 
nabycia których potrzeba włożyć od 15 do 

28 tysięcy zł.
Bliższe zgłoszenia i  dokładnem podaniem 

doohodu i wydatków, staau hipotecznego i 
ostatniej ceny, przyjmuje kaneelarya adwoka­
tów Dr. W incentego Bałabana i  D r. 
Aleksandra Yogla, we Lwowie, przy uL 
Kopernika L 7. Pośrednictwo wykluczone.
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Kazania pasyjne KAQV
r/MrmailitnL W W ia ltim  ® ® &rozm aitych autorów , w wielkim wy 
borze, posiada  na składzie i prze­

sy ła  n a  żądanie  do wyboru

K S IĘ G A M I! KATOLICKA

stare i no»e spriedsje
m  * najt w  rej

E M IL  W E IN E R
Wian I., SalzthoruaMfl 4

Owoce południowe.
Zasobny dom handlowy sm yrneński. ofe­
rujący figi i sultańskie rodzynki, poszuku­

je  wrobionego w tym fachuDra ffLAD. IIM 0FSIIE60 ^ P c y .
W K rakowie iListy pod : „C. R. 2883“ do Haasenstein 

i & Yogler (Otto Maass) Wiedeń I.

D R O B \ E  O C Ł Q 8 Z E iy iA  p o  c e n e l e  e d  w y r a i u .

Ij^KONOM poszukiwany zaraz. Kopie 
J świadectw z podaniem warunków adre­

sować do Zarządu dóbr Niemirów. iNie- 
uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

^  LMOW ARY rosyjskie mosieźne, tomba- 
A? kowe i niklowe od ztr. 8 -— do 45-—. 
Łyżki z alpaki złr. 6’50, z chińskiego sre­
bra U 1—, łyżeczki z alpaki 3'20, z chiń­
skiego srebra złr. 7’— za tuzin, poleca 
P io i r  C h rząsto w sk i, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

1 /  AMIENICA w śródmieściu, nowa, dwu- 
**• piątrowa ż oficynami, ogrodem , jest 
z wolnej ręki do sprzedania. W iadomość: 
K. 0. Lwów rest. 555

PODLEW SKIEGO 6  dwa pokoje umeblo­
wane. 553

M A RN ITU R tumakowy, plac Katedralny,
U magazyn Wrońskich. 554

EKONOM z chlubnemi świadectwami po­
szukuje posady. Wiadomości z grzecz­

ności udzieli Towarzystwo wzajemnej po- 
moey oficyalistów prywatnych, litera £ . we 
Lwowie. 555

|REMIOWANE ! medalami tutki Niemo-
jowskiego są wszędzie do nabycia.

PO SZU K U JĘ do nabycia większego ma­
jątku w ziem i, w balicyi lub na Buko­

winie położonego. Zgłoszenia z dokładnym 
opisem i podaniem ceny przyjm uje: R. Z. 
poste restante Lwów. 557

IN CERATY, ANONSE do wszystkich 
I d ienników przyjmuje i akspedyuje Centr 
B aro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

M A SZY N Y  DO SZYCIA wybrane z 00 
i i i  fabryk zagranicznych i wiedeńskich, 
ręczne Singera po złr. 25, 36, 40, 48 i 50 
złr., nożne Singera po złr. 27, 42, 50 i 65 
złr, ratami po 4 złr. miesięcznie, gotówką 
10% taniej. Na składzie jest zawsze 20(5 
maszyn do wyboru. Natrętni ajenci chodzą 
po domach i sprzedają maszyny po 70 i 80 
złr. a takie same kosztują w moim handlu 
po 42 złr. Jó z e f  Iw a n ic k i, Lwów, hotel 
Zorża. 499

EMBRYOLOGIA ożyli nauka o powsta­
niu człowieka, zawierająca ciekawe ob­

jaśnienia i cenne rady dla dorosłyeb. Po­
leca księgarnia Altenberga we Lwowie' 
Cena 50 et. Reeepis 15 et. Opaska 15 et.

W HANDLU korzennym Albina So'ec- 
k i(go ,u l. Wałowa 11, codziennie świe­

że masło deserowe. 534

DO SPRZEDANIA kilkaset sagów drze­
wa sosnowego (także partyami). Wia­

domość z grzeczności w Administracyi Ga- 
te ty  Nar. 478

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapezyn

Brzeżany. 448!Admin. „Gazety N ar.“

RZĄDCA EKONOMICZNY posiadający 
i i  studya rolnicze i dłuższą praktyką, 
poleca usługi swe od wiosny 1695. Adres: 
J. B. w Kruszelnicy, ad Stryj poste rest.

GOSPODARZ m łod/, inteligentny, ener­
giczny, z odpowiedniemi studyami i 

kikunastoletnią praktyką, wszech tronnie 
obeznany z każdą gałęzią gospodarstwa 
rolnego, lasowego, uprawą chmielu, gorzel­
niami , ta rtakam i, hodowlą bydła , wetery- 
naryą, poszukuje posady rządcy, ekonoma, 
kasyera lub rachmistrza. Łaskawe zgłosze­
nia adresować: „Lubicz“ rest. Podzameze- 
Lwów. 545

Ces. król. uprzyw ilejow ana

rafineria siirytnsn, fabryka rnmn, M i  i octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W
JAKOŚ SPRECHER I SPÓŁKA

poleca najprzedniejsze ro s o l ls y ,  lik iery , sław ne wódki 
polskie, s ia r a  starkę, rumy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę itd.
Jed y n a  fabryka w kraju , w yrabiająca bezw onny sp iry tus i

alkohol absolutny
4964i°°/lo0 do celów leczniczych.

S k łady  dla m ias ta  L w ow a: 
ulica K opernika 1. 9, w  handlu "Wgo E. Riedla plac 
M aryacki i w głów nym  składzie w ód m ineralnych  

ulica Karola Ludwika 1. 9.

ooooooooooo oooo oo00000300
8  Galicyjskie akcyine Towarzystw U lo w e  g

W ©  L w o w ie  9449 P I

podaje do wiadomości, że czyniąc zadość ogólnie od­
czutej potrzebie, rozszerzyło zakres swojego działa­
nia i na węgiel kamienny, a zawarłszy ukła­
dy z pierwszorzędnemu kopalniami, dostarcza w ę­
giel ty lk o  pierwszorzędnej jakości i  pod najko­

rzystniejszym i warunkam i.

Biuro sprzedaży węgla kamiennego g
p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  1 u d z ie la  b liż sz y c h  I n fo rm a -  Q

O’”' eyj pr*y ulicy Jagiellońskiej I. 3, na II. piętrze, od
9 —1 p rz e d  p o łu d n ie m  1 4 — 7 po  p o łu d n iu .  g

ooooooooooo oo oooo oc ooooco

HANDEL NASION P. HUTTIG
(założony  w ro k u  17£U)

w Wiedniu, I., Weihburggasse 17
poleca znane swoje doskouałe 6418

nasiona trawy na łąki, ogrody, parki.
S p e o y c t l n e  k a t a l o g i  Ąo u s ł u g ,

Styryjska czerwona koniczyna, w olna rd  kani&oki , p rzepyszna 
złr. 78 i 72. Lucerna znakom ita, o ryginalna p row eniencja , w ol­

na  od kanianki, złr. 74, 70 i 68.
Za 100 kilo z plombą i świadectwem stacyi dla kontroli nasion.

N a s i o n a  b u r a k ó w  p a s t e w n y c h
flbrzymich, do tuczenia, a mianowicie za 100 k ilo : Oberndorfer okrągłe, żółte 
-ir. 38 ; Mammuth duże czerwone złr. 3 4 Eekendorfer żółte olbrzymie złr. 38.

Buraki cukrowe, olbrzymią marchew, rzepak ó d .

(asiona kwiatów I jarzyn w wielkim wjborze Nasiona leśne we wszelkich
____________ gatunkach. — Ilustrowane katalogi gratis i franco ____

b e z k r w i s t o s ć , b l a d a c z k a ,
A M E N O R R H O E A , 

D Y S M E N O R R H O E A , ZOŁZY, e tc .

P IG U Ł K I
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
flakonu 100 pigułek.. 4  > 
1/2 flakonu50 pigułek Z ZS  
flakonu syropu   3  »

CEN A (
syropu. 

SPRZED AŻ H U R T O W A : B Ł M C A B D

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚCIŚNIONE

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, bdl zębów, 
bóle żołądka, gościec, etc., ete.

( Flakon ro s tw o ru .. . .  5  » 
CENAj 1/2 flakon ro s tw o ru . 2  7 5  

( Flakon cuk ie rków ... 3  *
g X  A  ŁC m  a  j a  o tiRodUwił < lojadniajtap a ra^ą  tmnmnlamw

P R Z E C IW  B O L O M
A  <?*, 40, rue B onaparts, PA RY Ż.

Piecyki żelazne
systemu Meidingera i inne re­
gulacyjne. P iecy k i małe od 
złr. 3-—, K uchnie żelazne od 
złr. 8-—, P rzy s taw k i do p ie ­
ców  niklowane, brązowane od 
90 ct., P ostu m en ty  /. P rzy­
b o ram i do pieców w różnych 
cenach. K u b ły  n a  w ęgle 

z szufelką po złr. 1*40, 1-60 i wyżej 
poleca

A N T O N I  H A L S K I
handel wyrobów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac M aryack i 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

W a s e lin ę ,

LAOEB U OBUWIE
poleca w znakomitych jakośeiaeh

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2

(plae Krakowski).

N ow ości
w francuskich specyalnościach
ocjęte osobnym cennikiem, któ­
ry niebawem wyjdzie z druku

Hygieniczna ochrona.
Bez kauczuku!

Setki listów pochwalnych, nawet od leka­
rzy, o pewności tego średka. Cena za tuzin 
złr. 3 '—, za % tuzina złr. P60 Przesyłka 
za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lub 
za zaliczką. J o s e  A lb a c h & ry , W io ń  

I. Pleisehmarkt 14. 6423

L w ów , R y n e k  1. 38.

Uniwersalny

Siew nik ten je s t tak skonstruo 
wanym, że po rów ninach  jak i gó 
rzystych rolach jednakowo głęboko 
i rów nolegle nasienie wydziela, jest 
silnej konstrukcyi i potrzebuje sto 
sunkowo bardzo małej siły pocią­
gowej Poleca po najtańszych  ce 
nach fabryka m aszyn i narzędzi roi 
niczych 6384

U m ra th  i S p ó łk a
P r a g n - B n b n n .

Filia: Lwów, ul. Gródecka 61.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Gó! i ź a  byó irsznlejszip ?
Miód deserowy

jedyny przysmak do herbaty, słoik 20 et., 
poleca jedyny handel

J a n a  B a c z y ń s k i e g o

Zmiana lokalu.
N iniejszem  mam zaszczyt zawia 

domić że dnia 12. stycznia  1895 r. 
przeniosłem  swój sk ład

płócien, stołowej bielizny, pościeli, 
bielizny męskiej i  dziecinnej

do hotelu Europejskiego
plac Maryacki 1. 4.

Dziękując najuprzejmiej za dotyoheza- 
sowe zaufanie, polecam się nadal łaskawej 
pamięci i pozostaję 6355

z nrjgłębszym szacunkiem
Antoni Gudiens.

JA N
JARZYNA'

jubiler i złotnik
we Lwowie, plac Maryacki

poleca swój bogato za 
trzony skład wyrobówsp ju ­
bilerskich, złotych i cre - 
brnyoh po najniższy 

cenach.

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
ilbo 2 litry za 8 złr., miody 2 litry  4 złr. 
80 cent. K e n e a ly l it  H e r t l .  właściciel 
dóbr, zamek Golitseh prze Gonobitz w S ten  i.

Leopold Litfflsti
L w ó i, Grand Hotel

poieoa 6436

Farby, Laliery, Pokosty,
Pędzle i przybory malarskie,

I

Piękność oblicza ■ ■
osiąga się najpewniej i zatrzymuje 

przy użyciu
Ł e ic h n e r’a  6348

pudru tłuszczowego
i LeicM era pudru H erm elinow ep.
Oba te słynne pudry do twarzy uży­
wane są z zamiłowaniem w kole 
dam sfer najwyższych i artystycz­
nych, ochraniają skórę przed ostrem 
powietrzem i przed pyłem i nadają 
jej wygląd młodociany i kwitnący, 
Do nabycia w zamkniętych puszkach 
w fabryce w Berlinie, Schiitzenstras- 
se Nr. 31 i we wszystkich parfum. 

Ostrzega się przed naśladownictwem.
Xj . L E I C H N E E

Parfumer-chemik, dostawca 
kr. teatrów nadwornych.

G ą b k i, S zczotk i, Z ap a łk i, 
F a rb k ę , M ydło, K rochm al, Szpagat 

sznury  do b ielizny itp .

Najtańsze i  najpierwsze źródło!
Codzienna wysyłka na prowincyę.

D la s ta rszy ch  i m łodszych

MĘZCZYZN
Preparaty odmładniające

n ad lek a rza  sztabow ego Dr. M Ullera, 
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i przez lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wane i polecone przeciw wszelkiego ro­
dzaju stanom  o słab ien ia  powstałych 
skutkiem ro zs tro jen ia  nerw ów , ta j ­
nych grzechów  m łodości I w yuzdań 
zaczem idzie nerw ow e o słab ien ie  k o ­
ści pacie rzow ej, oraz ne rw o w e  d rże­
n ie  r ą k  i nóg. Poleca się szczególniej 
jako środek wzmaoniająey przeciw o s ła ­
bieniom  nerw ow ym  i  w yczerpan iu  
s i ły  m ęsk iej (iinpotency .) .  Cena z do­
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 ct., pocztą o 25 ct. więcej. 
Skład tyeh wypróbowanych proparatów 
S t. G eorgs-A potheke, W ien, Y/2 łłe -  

z lrk , W łm m ergasse, 33, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia 

adresować należy. 6157 
Skład w e L w ow ie w aptece p. Mi- 

ko iaseha.

Najtańsze i najlepsze

Okruchy herbaciane
w głównym składzie

w e Lwowie, Ryneit 1 .45 .

Lwów, Akademicka 3. 64 iG

Bez imtoreicji!
Drożdże

wiedeńskie
najsilniejsze w świecie (dwa razy 

t ik  jak  każde iune), dotychczas 
w G alicyi nieznane.

W szczególności polecenia godne

dla pp. piekarzy
są bowiem bardzo w ydatne a przy- 

tem ta n ;e. 6445

Dla pań gospodyń jedyne niezawodne
do pączków!

Jedyne zastępstwo, główny skład i sprze­
daż w handlu

Jana Baczyńskiego
Lwów ni. AKaflemicia 3.

PAPIER
Do u leczen ia  k a ta ró w , re m a ty z m ó w , i r y ta c y j  p ie rs io w y c h , In f lu ­
e n c y , b o le ś c i ,  r a n ,  o p a r z e ń ,  n a g n io tk ó w , o d g n io tk ó w  p o m ię d z y  

p a le a m l 1 o d m r o ż e ń , ta ń sz y  od w sze lk ich  innych . 5961 
Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.)

i: K oszule  frakow e  
K r a w a ty  męskie  
K apelusze  sk ładane

Lakierki męskie i d am sk ie  
P ończochy  i skarpetk i  
R ę k a w ic zk i  męskie i damskie

sprzedają najtaniej

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
w e Lwowie plac H alicki 1. 3. 6386

sezonowa!
Tow ary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękaw ków  i czapeczek fu trzanych  od 
60 ct. do 2 złr.

250 w ielkich chustek  H im alaya od z ł. 1 7 5  
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych  od 70 ct. do 2'50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków , za połowę ceny.

K ilkaset włóczkowych c h u s te k , rękaw iczek zi­
mowych , h a le k , bielizny J a g e r a ,  barchanow ej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro­
nek, w stążek, haftów, bortów , welonów, m ateryj 
jed w ab n y ch , i aksam itnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą w ysprzedaw ane ze sezo­
nu pozostałe kapy na  łó ż k a , n a  s tó ł , n iektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

korne, Kołdry w atowone i kocyki n a  łóżka 
po następujących cenach :

500 kap na  stó ł od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2-60 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1 5 0 .

1000 fantazyjnych ta b le te k  na stó ł po 25 ct.
50 par firanek jutow ych od zł. 1‘20 do 1*50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr. 

1 3 0  do 1-80.
3 sztuk kołder w ełniano-atłasow ych po zł. 5*75.
10 koców flanelowych (Jagerow skie) po 3*50.
20> koców lam aflanelu po 3*40.
50 ztuk 3-m etrow ych koców do jadalnych  pokoi 

od 3—5 złr.
30 strzyżonych 3-m etrow ych dywanów salonowych 

i kościelnych z m ałym i skazam i po 22 zł.
50 strzyżonych dywanów na  ścianę od 4*50— 8.
50 dywanów salonowych po 6*50.
100 rrgóżek  od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek  dyw aników  8 —10 metrów 

po 2 50 i wyżej.80 par firanek koronkowych od zł. 1*40 do 2 50.
Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, Jak długo  

na składzie pozostaną.
Z szacunkiem

powyższe towary

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwszej Galicyjskiej Suszarni Oweców 
i warzyw na sposób amerykański urządzonej pod firm ą:

J. Michnik w  Bochni
poleca skompletowane pakiety pocztowe ze znanych z dobroci suszonych jarzynek i 
owoców bocheńskich jako to: Zupy warzywne „Julienne“ 60 i 45 ct. Groszek zielony 
cukrowy 35 ct. Fasolka zielona krajana 35 ct. Fasolka szparagowa 30 do 55 ct. Mar­
chew karota 25 ct. Szpinak 30 ct. Szczaw 25 ct. Kapusta brukselska 50 ct. Kapusta 
włoska 40 ct. Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. Kapusta czerwona sałatna 
50 et. Kalarepka łO ct. Cebula 25 ct. Pomidory 40 ct. Selery 25 ct. Pietruszka 25 ct. 
Pory 30 ct. Koper 15 ct. Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach i krążkach 35 ct. 
Gruszki strug, kompotowe całe w ćwiartkach i połówkach 25, 23 30 et. 'Śliwki kom­
potowe olbrzymie 25 ct. Śliwki łuskane „Prunelki“ 35 et. Wiśnie 16 ct. Maliny 45 
ct. Borówki 20 ct. Marmolada z renglotów 50 ct. do 1 zł. Powidła śliwkowe prze­
cierane 1 kg. 36 ct. Powidła z gruszek i jabłek 32 ct. Pasty owocowe 60 ct. Grzybki 
najprzedniejsze 35 et. paczka. — 1 paczka z poszczególnych jarzyn wystarcza na 20 
do 40 poreyj lub talerzy, 1 paczka owoców na 10 do 20 porcyj czyli że jedno danie 
(poreya) kosztuje od % do 5 ct. — suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyż­
szają świeże swym właściwym delikatnym smakiem. Sposób użycia jest pojedynczy, 
mianowicie należy zamoczyć w wodzie letniej potrzebne warzywa lub owoce przez 2 
godziny, Doezem jak świeże przyrządzać i gotować. W arzywa bocheńskie w sucnem 

miejscu trzymane, konserwują się wyl ornie lat kilka, nie tracąc na dobroci. 
Cenniki wraz z szczegółowym opisem wysyła się na żądanie odwrotnie. — Składy 
utrzym ują: w Kiakowie Edmund K lim ek, Rynek A—B.; w Dąbrowej Walery Heinz 
aptekarz; w Jarosławiu A. Tum idajski; w Przemyślu M. Krug: w Tarnopolu E.

F ra u tz ; w Uzernioweaeh A. Tabakar & Gajna. 6347
Odznaczone 16 medalami na wystawach krajowych i zagranicznych, w Londynie 1893 

i we Lwowie 1894 r. złotymi medalami.

Otworzyłem
IM P  pożądany w naszem mieście!

SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW
p r z y b o r ó w  d o  h a f t u  i  d o  k r a w i e c z y z n y  d a m s k i e j

p o d  f i r m ą

JÓZEF EOCAEIE
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1.1 naprzeciw katedry.

F o U o a m  to w a r  ś w ie ż y  n a jta n ie j  :
Hafty zaczęte i wykończone, Kanwy, Włóczki, Filozele, Wełny prawdziwe ber­
lińskie na pończochy i skarpetki dkg. po 3, 4, 5, 6 , 8 ct. Bawełny na pończo­
chy, do haftu i paczkowania D. Al C. praw francuskie. Przybory do krawie­
czyzny dam skiej: satyny, lewantyny, brukseliny, organtyny, baljezy, borty, taś­
my, sznury. Wielki wybór fartuszków czarnych i do prania Perfumy. MydJa. 
U w a g a :  Dobieram do wzorów kolorowanych i niekolorowanych włóczki i je- 

J j  dwabie jako specyalista. - Dla szkół, klasztorów i zakładów stosowny rabat.

Prawdziwy t y lk o  w te d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zam snięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i .czarnym, na żółtym papierze.

D o tą d  n lp p rz e w y ź s z o n y .

W .  M A A G E R A
praw dziw y, czyszczony

T IU  Z WĄTBOBY
(w opakowaniu prawni# *hronionem )

Wilhelma Maager’a, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu w ielkiej straw noścl przedewszystkiem 
dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie ea- 
lego  organizmu , a zwłaazeza w chorobach piersi 
i p łu c ,  dla poprawienia soków , oczyszczenia  
krw i itp. —  Flaszka po 1 z łr . w moim składzie 
fabrycznym: W ien , I I I ./3 ., Heum arkt Nr. 3, tu­
dzież do nabycia w e w szystkich aptekach I han­
dlach kerzennych monarchii austro-wegierBkiej

We Lwowie: u pp. P, Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, K. Krzyżanwskiego aptekarzy, St. Markiewi­
cza, Karcla Bałłabana, kupców. — Główny skład dla 
A ustryi: W. M aager, I I I ./3 ., H eum arkt S.

Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

U K Y Ł A I T Y
tak nowe jakoteż ocasion 

zaw sze w w ielkim  w yborze  u
J. D Ą B R O W S K IE G O

w e  L w o w ie ,  n llo a  H a llo k a  17,

L. 4 i l /b 9 4  pr.

Konkurs.
b45u

Wskutek uchwały Rady miejskiej z dnia 31. stycznia h. r. rozpi­
suję niniejszem celem obsadzenia posady syndyka miasta Lwowa kon­
kurs —  z  te r m in e m  do  w łą c z n ie  25 I n tc g o  b. r .

Posada ta nadaną zostanie za kontraktem tymczasowo na  rok 
jeden, a po przeprowadzonej reorganizacyi biura syndykatu na czas 
dalszy.

Za adnicze warunki tego kontraktu są następujące :
1. Syndyk utrzymuje biuro w ratuszu, przysłużą mu jednak wol­

ność prowadzenia tamże obok syndykatu swojej prywatnej kancelaryi 
Adwokackiej.

W  tym celu dodaje mu gm ina lokal potrzebny w r a tu s z u , sk ła­
dający się z dwóch obszernych lub trzech mniejszych pokoi z opałem 
i oświetleniem.

2. Kancelarya syndyka ma być otw arta  w tyeh samych godzi­
nach i tak długo, jak to dla innych biur Magistratu jest  przepisanem.

Syndyk utrzymuje w łasnym kosztem koncypienta, zaś registratu- 
rę spraw miejskich obowiązany je s t  prowadzić odrębnie od swych 
spraw kancelaryjnych jako adwokat.

3. Dla załatwienia mundacyi i prowadzenia manipulacyi w biurze 
syndykackiem przydziela gmina syndykowi miejskiemu z etatu pisa­
rzy Magistratu jednego m anipulan ta  z rocznem przez gm inę opłacać 
się mającem wynagrodzeniem 360 zł. a. w.

4. Jako odpłatę za pełnienie obowiązków syndykackieh wyznacza 
gm ina syndykowi miejskiemu honoraryum w kwocie 3000 złr. rocznie.

5. Syndyk nie może wydalić się ze Lwowa bez urlopu. Na ośm 
dni udziela mu urlop prezydent miasta, na czas dłuższy Rada miejska.

Na wypadek przeszkody, syndyk miejski obowiązany je s t  zam ia­
nować na swój koszt jednego lub k.lku z a s tęp có w  z grona  adwokatów 
lwowskich, którzy sprawować mają czynności syndyka miejskiego.

Pp. adwokatów krajowych, mających siedzibę we Lwowie, którzy 
pragną ubiegać się o tę posadę, z a p ra s z a m  do wniesienia podać w te r ­
minie oznaczonym na ręce prezydyum Magistratu.

Z Prezydyum Magistratu król. stoł. miasta 
Lwów, dnia 2. lutego 1895.

" T a i T s E S E S w i c T . ■ '
majster stolarski w Stryju 6436

wykonuje w s z e lk ie  roboty wchodzące w zakres 
sto lars tw a budowlanego i artystycznego.

Poleca w ta e g o  wyrobu meble tak pojedyncze jak i całe garnitury.
Dostawca robót dla c t  Kolei paóstrajo li i przedsiębiorców budowy kolei że

I
*

W jdawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki


